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Poznań, 19. 1. 
Występujące ostatnio ożywienie w 
przemyśle stwarza mocny popyt na 
siłę roboczą. A jednak z pośród zgła- 
szających się do pracy przyjęta zo- 
staje zaledwie skromna część — resz- 
ta odchodzi bez zaangażowania. Od- 
chodzi, mimo tego, iż miejsc wolnych 
jest jeszcze bardzo aużo. Odchodzi, 
ponieważ — nie posiada odpowied- 
nich kwalifikacyj fachowych. 
Znawcy stosunków zawodowych 
obliczają, że conajmniej 60 proc. po- 
szukujących zajęcia — to robotnicy 
niewykwalifikowani. Ludzie, którzy 
j nadają się tylko do łopaty. A więc 
ludzie, skazani — przy współczesnej 
mechanizacji przemysłu — na trwałe 
bezrobocie, przerywane od czasu do 
czasu sezonową pracą na robotach pu 
blicznych, nadobitek bardzo licho 
t wynagradzaną. 

Poziom wykształcenia zawodowego 
nie był w Polsce nigdy wystarczają- 
cy — zwłaszcza, jeśli chodzi o robot- 
ników. Bardzo poważne niedociąg- 
nięcia na tym polu mieliśmy jeszcze 
w okresie prosperity, niedociągnięcia, 
które z całą wyrazistością wyszły na 
jaw już w pierwszych latach kry- 
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rad zysu. ` A Przewodniczący odczytał porządek | jęty. p głosowanie punkt drugi porządku dzien- 
/ i ew de de Fate a dziąpny- i powiadomił komisję, że jako |, Wywiązóła się wymiana zdań między |nego; proponując zgłoszenie kandydatur a 
cję tego stanu zna , piér punkt porządku dziennego po- | pp. Miedzińskim i Duchem, którą przer- fna: przewodniczącego komisji wojskowej. 


ostatnio publikawanych wynikach 

drugiego powszechnego spisu ludno- 

ści z dnia 9 gruania 1931 roku. Ze 

statystyki tej dowiadujemy się że było 

wówczas w Polsce 247 tys. robotni- 

ków „bliżej nieokreślonych“ w gór- 

nictwie i przemyśle. Cóż to za robot- 

nicy? Urzędowy komentarz wyjaśnia. 

iż „rubryka „robotnicy nieokreśleni* 

ą dotyczy osób, dla których żapis w 

materiale ograniczał się do ogólniko- 

wego stwierdzenia, że dana osoba jest 

„robotnikiem“, „robotnikiem do wszy 

stkiego”, „robotnikiem do różnych ro 

ji bót* ita, bez określenia, w jakim 

dziale zawodu dana osoba jest zatrud 

niona“. A więc dotyczyło to osób po- 

zbawionych całkowicie  jakichkol- 

wiek kwalifikacyj. Takich robotni- 

ków było w Wielkopolsce zgórą 22 
tys., a w samym Poznaniu 4.897. 

Nie dość na tym. Dla uzupełnie- 
nia obrazu dodać należy, iż na 517.715 
bezrobotnych w przemyśle i górnie- 
twie przypadało wtedy w Polsce 
129.019 takich, którzy przed utratą 
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Włocławek, czwartek 20 stycznia 1938 r. 


Cena 10 gr. 
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zy uiłcy BMrzeskiej Ne 29 od godziny 14-06] de godziny 165-0j codzieanie za wyjątkiem miedzieł | świąt 


we niezastezeżonych nie zwreca | zastrzega sobie orewo zmian. 


Nie trzeba zapewne wskazywać, 
jakimi konsekwencjami grozi tolero- 
wanie tego stanu rzeczy zarówno dla 
przyszłości gospodarczej, jakoteż 0- 
bronności kraju. Rozmiary tkwiące- 
go tu niebezpieczeństwa pojmuje się 
coraz dokładniej wśród odpowiedzial- 
nych czynników politycznych i go- 
spodarczych, a przede, wszystkim 
wojskowych. 

Przystąpiono też do zaradzeniu 
złu. Szkolnictwo zreformowano pod 
kątem wykształcenia maksymalnej 
ilości ludzi fachowych. Wielkie przed 
siębiorstwa (jak np. „Cegielski* w Po 


znaniu) prowadzą na własny koszt 
specjalne kursa dla wyszkolenia so- 
bie wykwalifikowanych pracowni- 
ków. Sfery wojskowe również inicju- 
ją i popierają podobne akcje. 
Niemniej zabiegi w tym kierunku 
są stanowczo niewystarczające. Tu 
przecież trzeba wielkiej planowej ro- 
boty, a nie fragmenta: ycznych po- 
ciągnięć w skali conajwyżej lokalnej. 
Należy — poprzez odpowiednią poli- 
tykę stypendialną, w szkołach facho- 
wych i rozbudowę kursów technicz- 
nych przy fabrykach — stworzyć dla 
młodzieży podatne warunki wyrobie- 
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Źródło chronicznego bezrobocia 


nia zawodowego. Musimy nadto t= 
możliwić starszym aloszkolenie facho- 
we, zwłaszcza, że długoletnia bez- 
czynność wielu pozbawiła owoców 
poprzedniego doświadczenia. 

W dobie postępują ej wciąż me- 
chanizacji przemysłu i komplikacji 
procesów gospodarczych — winniśmy 
to jasno sobie uświadomić — nie zli- 
kwidujemy radykalnie ropiejącej ra- 
ny bezrobocia, jeśli nie zlikwiduje się 
milionowej armii „łopaciarzy” i „biu- 
ralistów“. A chroniczne bezrobocie — 
to przecież katastrofa dla Polski. 

(eb) 
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Dchwalono votum nieufności Generałowi L. Zeligowokiemi 


Poseł E. Ekert przewodniczącym Komisji Wojskowej 


Warszawa, 19. 1. (PAT) 
Wczorajsze posiedzenie Sejmowej Ko- 
misji Wojskowej otworzył o godz. 11-tej 
w obecności 23 posłów wiceprzew. Mar- 
szałek Schaetzel. Nie przybyli na nie 
pos. gen. L. Żeligowski i pos, Celewicz. 


stawił zgodnie z obowiązującym regula- 
minem Sejmu wniosek o votum nieufno- 
ści dla przewodniczącego komisji, trak- 
tując wniosek o ustąpienie przewodniczą 
cego, zgłoszony na poprzednim posiedze- 
niu komisji wojskowej przez posła de 
Thuna T., jako wniosek, wyrażający Vo- 
tum nieufności. A jako drugi punkt po- 
rządku dziennego ewentualny, - wybór 
przewodniczącego. _ Regulaminowo ko- 
misja nie może żądać ustąpienia przewo- 
dniczącego w inny sposób, jak tylko 
przez formalne uchwalenie mu votum 
nieufności, 

Komisja zaproponowany porządek 
dzienny przyjeła. 

P. poseł Duch Kazimierz, zabierając 
głos w sprawie formalnej, podniósł. że 
według art. 41 konstytucji przewodniczą 
cy komisji za swą działalność poselską 
na terenie Sejmu, może odpowiadać tyi- 
ko przed Sejmem, W konsekwencji po- 
stawił wniosek o zdjęcie punktu pierw- 
szego z porzadku dziennego. 

P. poseł Drozd - Gierymski w odpo- 
wiedzi posłowi Duchowi stwierdził, że 


sunkowanie się do przewodniczącego. — 
Sprzeciwia się wnioskowi posła Ducha. 
P. pos. wicemarsz. Miedziński Bogu- 
sław wniósł o przerwanie dyskusji, po- 
nieważ porządek dzienny obecnego posie 
dzenia został poprzednio ustalony i przy 


wał przewodniczący. Wniosek o votum 
nieufności został poddany pod głosowa- 
nie i uryskał większość głosów. Po ogło 
szeniu wyniku głosowania -p. wiceprze- 
wodniczący Schaetzel T. złożył funkcję 
członka prezydium. Również sekretarz 
p. poseł Wojnar - Byczyński, składając 
funkcję sekretarza, odczytał następujące 
oświadczenie: „Nie podzielam pewnej 
części poglądów p. posła gen. Żeligow- 
skiego, wyrażonych na plenum Sejmu w 
dniu 2 grudnia 1937 r. Nie mogę jed- 
nak uznać za jedynie właściwą formę re- 
akcji, zastosowaną przez 16 panów po- 
słów, członków komisji wojskowej, gdyż 
w moim rozumie, sumieniu i sercu żoł- 
nierskim nie mogę doszukać się braku 
zaufania w sprawach dotyczących obro- 
ny państwa, dla historycznej postaci b. 
ministra spraw wojskowych, zdobywcy 
Wilna, posła na Sejm R. P. Lucjana Że- 
ligowskiego. Proszę zatem wysoką ko- 
misję o przyjęcie mojej rezygnacji z obo- 
wiazków sekretarza komisji wojskowej”. 

Wiceprzewodniczacy przerwał posie- 
dzenie komisii wojskowej i oświadczył, 


obrad komisji. Po pewnym czasie zja- 
wił się w zastępstwie pana marszałka 
Sejmu p. wicemarszałek Podoski i wzno- 
wił posiedzenie komisji dla ukonstytuo- 
wania się nowego prezydium komisji. — 
Pan wicemarszałek Podoski poddał pod 


P. poseł Kolbusz Fr. zgłasza kandydatu- 
rę p. posła Ekerła Edwarda, a p. poseł 
Ouch — p. posła gen. Żeligowskiego. Wi- 


cemarszałek Podoski zarządził głosowa- 


nie kartkami. W wyniku głosowania p. 
poseł Ekert otrzymał 15 głosów, p. gen. 
Żeligowski — 6 głosów. Wicemarsza- 


łek Podoski oznajmił wynik głosowania, 


uznając 2 głosy za nieważne i oświad- 
czył, że na podstawie wyników głosowa- 


nia przewodniczącym komisji wojskowej 


został wybrany poseł Ekert Edward, ró- 
wnocześnie oddając przewodnictwo w rę- 
ce p. posła Fkerta. 

P. E. Ekert jest posłem ziemi sam- 
borskiej, dobromilskiej i turezańskiej. Z 
zawodu jest nauczycielem gimnazjalnym 
Jest b. legionistą i prezesem Zw. Legio- 
nistów i innych organizacji w Samborze 
— przyp. red.). 

Poseł Ekert, obejmując przewodnice- 
two, prosi o zgłaszanie kandydatur na 
wiceprzewodniczącego i sekretarza komi 
sji. Poseł Kolbusz F. proponuje na wi- 


ceprzewodniczącego posła Głowackiego 


Józefa, a na sekretarza — posła Jurkow 


pracy należeli ao podobnej kategorii |przewodniczącego komisji wybierają |że udaje się do pana marszałką Sejmu, skiego Eugeniusza, Powyższe kandyda- 
„robotników nieokreślonych". W wó- członkowie komisji i do nich należy usto- celem złożenia sprawozdania z przebiegu |tury jednogłośnie zostały przyjęte. In- ú 
nych kandydatur nie zgłaszano. Po do- j 
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Ddaremniony zamach na premiera Sojadinowicza 


Aresztowanie terorysty w Boguminie 


jewództwie poznańskim mieliśmy ich 
17.510. 

Tak było w grudniu 1931 roku. Od 
tego czasu sytuacja uległa niesłycha- 
nemu pogorszeniu. Na rynek pracy 
wkroczyło przecież kilkaset tysięcy 
młodzieży, która w ckresie szalejące- 


konaniu wyborów zabrał głos pos. Leon 
Sapieha, składając oświadczenie i równo v 
cześnie rezygnację z członka komisji woj Ł 

skowej. Przewodniczący oświadczył, że „a 
zgodnie z regulaminem przy votum nie- EN 
ufności nie ma rozprawy. Zabierali i 


go kryzysu nie znajdowała komplet- 
nie żadnych możliwości praktycznej 
nauki w zawodzie. Toż to cała armia 
łapaciarzy, złożona z szeregu roczni- 
ków. 

Identyczne zjawisko, choć w mniej 
szym stopniu, występuje i poza sferą 
robotników przemysłowych. Z jednej 
strony uprzedzenia do -studiów fa- 
chowych pewnej części społeczeń- 
stwa, z drugiej brak chętnym środ- 
ków finansowych na szkolenie wy- 
tworzyły wielką ilość półinteligentów, 
półnieuków. Posiadamy bardzo dużo 
wszechstronnie utalentowanych „biu- 
ralistów* — na każdym kroku uwy- 
datnia się natomiast niedostatek tę- 
gich handlowców czy techników. 
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„4 Praga, 19. 1. 
Policja czeska w Boguminie, przypadko- 


sylii 
Brat Mustapica brał udział w organizo- 


wo zresztą, dokonała sensacyjnego areszto- | waniu tego zamachu. 


wania terorysty, który zamierzał dokonać 
zamachu na premiera jugosłowiańskiego dr. 
Stojadinowicza. 

Terorystę aresztowano na stacji granicz- 
nej w Boguminie w chwili, gdy wsiadał do 
pociągu idącego do Niemiec. 

Przy sprawdzaniu paszportów władze 
kontrolne zwróciły uwagę, że przedłużenie 
ważności paszportu 36-letniego Jugosłowia- 
nina Mustapica, jest podrobione. 

Aresztowany Mustapic zeznał, że należy 
do grupy terorystycznej „Ante Pavelica”, 
która swego czasu dokonała zamachu na 
króla Aleksandra jugosłowiańskiego w Mar 


Zamachowiec oświadczył, że przekro- 
czył jugosłowiańską granicę koło Mariboru, 
ażeby przez Austrię i Czechosłowację do- 
stać się do Opola na Śląsku, gdzie przed tym 
już raz pracował. 

Policja nie uwierzyła tym wyjaśnieniom 
i sprawdza, czy pobyt Mustapica w Bogu- 
minie pozostawał w związku z przejazdem 
poprzedniego dnia premiera jugosłowiań- 
skiego Stojadinowicza przez Bogumin do 
Berlina. 

Prasa czechosłowacka twierdzi, że Mu- 
stapic zamierzał dokonać zamachu na pre- 
miera jugosłowiańskiego Stojadinowicza. 


głos w tej samej sprawie pp. posłowie 4 
Duch K., Morawski Józef i Płonka Jó- ' 


zef, 
Przy trzecim punkcie porządku dzien 
nego wychodzą z sali pp. posłowie Sanie 


ha, Duch, Schaetzel, Morawski i Płonka, 


W punkcie 3 obrad: przydzielono ře- 
ferat rządowego projektu ustawy o pow- 


szechnym obowiązku wojskowym posło- 


wi Sarneckiemu Adolfowi. 


Rozwiązanie parlrmentu 


w Rumunii 
Bukareszt, 19: 1. (PAT). 
Agencja Rador komunikuje, że dekretem 
który został ogłoszony wczoraj wieczorem 
zostałro związany parlament. Nowe wybory 
odbędą się w dniu 5 marca. 
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Czwartek, dnla 20 stycznia 1958 r. 


Drugi rząd Chautemps 


Komuniści nie weszli do nowego gabinetu 


Paryż, 19. 1. (PAT). 
Sen. Chautemps ustalił ostatnio li- 
stę gabinetu, który przedłoży prezy- 
dentowi. Skład jego jest następu- 
jący: , 
Premier — Chautemps, wicepre- 
mier Daladier, ministrowie stanu: 


Chautemps w karykaturze, 


Bonnet i Frossard, obrona narodowa 
Daladier, marynarka wojenna Wi- 
liam Bertrand, lotnictwo Guy la 
Chambre, sprawy wewnętrzne — Sar- 
raut, sprawieliwość — Campinchi, fi- 
nanse — Marchandeau, sprawy zagra- 
niczne — Delbos, handel — Pierre 
Cot, emerytury Lassalle, rolnictwo — 
Chapsal, wychowanie narodowe — 
Jean Zay, praca — Ramadier, kolo- 
nie — Stee, zdrowie publiczne Mare 
Rucart, roboty publiczne — Queuille, 
poczta — Gentin. 

O godz. 20 min. 45 została ustalo- 
na prowizoryczna lista podsekreta- 
rzy stanu w gabinecie Chautemps. 
Podsekretariat stanu w prezydium 
rady ministrów objąć by miał Emil 
Laurens, w min. spraw zagranicznych 
Francois de Tessan, w min. spr. wewn. 
Raul Aubaud, w min. finansów Max 
Hymans, w min. wychowania Leon 
Courson, podsekretarzem 'szkolnic- 
twa technicznego Jules Julien, w min. 
robót publicznych Alexis Jaubert, w 
min. handlu — Maxence Bibie, w min. 
rolnictwa — Andre Liautey, w min. 
kolonii — Gaston Monnerville, w min. 
pracy — Gabriel Lafaye i podsekre- 
tariat marynarki handlowej objąć by 
miał Paul Elbel. 

O goaz. 21.35 premier Chautemps 
w towarzystwie członków gabinetu 
~ udał się do Pałacu Elizejskiego ce- 
lem przedstawienia rządu prezyden- 
towi Lebrun. Do poprzedniej listy 
gabinetu dodać należy ministra ma- 
rynarki handlowej p. Elbel oraz pod- 
sekretarza stanu do spraw imigracji, 
Serre. 

Bonnetowi, jako ministrowi stanu 
powierzono sprawę koordynacji za- 
gadnień gospodarczych i finanso- 
wych w łonie rządu. 

Nowy rząd premiera Chautempsa 
stanie przed parlamentem w piątek, 
dnia 21 bm. popołudniu. 

EJ 4 


Gabinet premiera Chautemps jest 
104-ym gabinetem 3-ej Republiki, a 
kretarzy stanu. W skład gabinetu 
składa się z 20 ministrów i 13 podse- 
krtarzy stanu. W skład gabinetu 
wchodzi: 5 senatorów — Camille Chau 
temps, Albert Sarraut, Teodor Steeg, 
Fernand Chapsal, Henri Queuille. 15 
ministrów i 13 podsekretarzy stanu 
jest członkami Izby Deputowanych. 
20 członków rządu przeszło z po- 
przedniego gabinetu. Z pośród nich 
Bonnet, Campinchi, Sarraut, Cot, 


William Bertrand zmienili teki. Pod 
sekretarz szkolnictwa technicznego 
Jules Juliens powołany na to stano- 
wisko przez Sarraut w dn. 24 stycz- 
nia 1936 r., utrzymał się w gabinecie 
Bluma i w dwu kolejnych gabinetach 
Chautemps. Wielu spośród członków 
gabinetu bierze po raz pierwszy u- 
dział w rządzie, a mianowicie; Las- 
salle, Gentin, Elbel, Laurens, Delom, 
Sorbe, Lafay. Członkowie poprzed- 
niego rządu, którzy nie weszli do ga- 
binetu, są z wyjątkiem Volette — so- 


Chapsal, Ramadier, Serre, Hymans i| cjalistami. 


Pride ma ść delegacji amii niewiele 


Warszawa, 19. 1. (PAT). 


Minister spraw wojskowych, gen. Ka- 
sprzycki wydał dnia 17 bm. wieczorem w 
Hotelu Europejskim przyjęcie na cześć nie- 
mieckiej delegacji wojskowej. 

W czasie obiadu p. minister wygłosił prze 
mówienie, w którym na wstępie powitał 
przedstawicieli armii niemieckiej, oświad- 
czając, iż przyjazd ich jest nowym dowodem 
dobrych stosunków sąsiedzkich Polski i Nie 
miec. 

Pobyt Panów w Polsce — mówił min. Ka 
sprzycki — daje nam miłą możność rewanżu 
za gościnne przyjęcie, którego doznała swe- 
go czasu nasza delegacja wojskowa, bawią- 
ca w Niemczech pod przewodnictwem ko- 
mendanta Wyższej Szkoły Wojennej, gen. 
Kutrzeby. 

W czasie pobytu Panów w Polsce — o- 
świadczył minister gen. Kasprzycki — woj- 
sko polskie będzie mogło zademonstrować 
swój stan szkolnictwa oraz swój dorobek 
wojskowy, tak niezbędny Polsce, stojącej 
zgodnie ze swą odwieczną tradycją na stra- 
ży pokoju w Europie. 

W zakończeniu min. Kasprzycki wzniósł 
toast na zdrowie kanclerza Rzeszy Hitlera, 
wodza naczelnego sił zbrojńych Rzeszy, mi- 
mistra wojny, marszałka Blomberga oraz 
gości. 

W odpowiedzi szef wojskowej delegacji 
niemieckiej, gen. W, Liebmann podziękował 


gen. Kasprzyckiemu za serdeczne słowa po- 
witania, przekazując jednocześnie podzięko 
wanie marszałka Blomberga i gen. Fritsche 
za zaproszenie niemieckiej delegacji oficer- 
skiej do zwiedzenia urządzeń armii polskiej. 

Dla każdego żołnierza — oświadczył 
gen. Liebmann — jest interesującym zazna- 
jomić się z wojskowością innego państwa, 
szczególnie jeżeli chodzi o armię polską, któ 
ra zaraz po powstaniu musiała stanąć w o- 
bronie ojczyzny i która pod znakomitym do- 
wództwem Wielkiego Marszałka Józefa Pił 
sudskiego świetnie przeszła przez próbę o- 
śniową. Mówca podkreślił wielkie zaintere- 
sowanie w Niemczech, zwłaszcza armii nie- 
mieckiej osobą wielkiego bohatera narodo- 
wego Polski, Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go, którego dzieła wydane zostały w języ- 
ku niemieckim z przedmową najwyższych 
przedstawicieli wojska niemieckiego. 

Bardzo wdzięczni jesteśmy — mówił da- 
lej gen. Liebmann — że wolno nam będzie 
w najbliższych dniach zobaczyć najcenniej- 
szy instrument państwa, który Marszałek 
Józet Piłsudski przekazał swemu najbar- 
dziej zaufłanemu współpracownikowi, obec- 
nemu Marszałkowi Polski. 

W zakończeniu gen. Liebmann wzniósł 
toast za zdrowie P. Prezydenta Rzplitej, Wo 
dza Naczelnego Armii Polskiej, Marszałka 
Śmigłego - Rydza, ministra spraw wojsko- 
wych gen. Kasprzyckiego oraz wojska pol- 
skiego. p 


Zbrodniczy sabotaż 
w marynarce angielskiej 


X Londyn, 19. 1. 

Dzisiejsza „Daily Mail" w sensacyjnej 
formie donosi, że ostatnie pożary na angiel- 
skich okrętach wojennych były dziełem or- 
ganizacji sabotażystów. Opinia taka istniała 
w szerokich sferach społeczeństwa, obecnie 
okazuje się, że zdanie to podzielają również 
słery oficjalne. 

Podczas pożaru na krążowniku ,„Birming- 
ham" w porcie Portsmouth znaleziono w sa- 
molocie na pokładzie okrętu wielki zwój 
waty nasyconej naftą, która miała pożar 
rozszerzyć, Na krążowniku tym, jak się o- 
kazuje, pożar wybuchł dwukrotnie, za każ- 


dym razem zdołano go jednak ugasić. 

Admiralicja brytyjska wdrożyła szcze- 
gółowe dochodzenie, które nadal trwa. Do 
stoczni wydelegowano w charakterze robo- 
tników cały zastęp agentów „Intelligence 
Service", którzy mają wytropić sabotaży- 
stów. 

Wszystkie trzy okręty, na których zano- 
towano pożary, a więc krążownik „Birming- 
ham", „Queen Elisabeth” i okręt do zakła- 
dania min „Hebe'” miały odpłynąć na Dale- 
ki Wschód celem wzmocnienia tamtejszej 


eskadry floty angielskiej, 


Olbrzymia afera fałszerska 


W obiegu fałszywe 20 złotówki na sumę 4 mil. zł? 


MJ Warszawa, 19. 1. 


Warszawskie władze śledcze wpa- 
dły na trop olbrzymiej afery fałszer- 
stwa banknotów 20-złotowych. Ban- 
knoty te krążyły przeważnie na tere- 
nie Warszawy. Były one doskonale 
podrobione, co dowodziłoby, że fał- 
szerze posiadać musieli niezwykle pre 
cyzyjne maszyny tak, że falsyfikaty 
pochodzące spod prasy fałszerzy z 
trudem można było odróżnić od praw 
dziwych banknotów. 


Jak się okazało wszystkie falsyfi- 
katy zaopatrzone były literami F. T. 
Dotychczas nie udało się zatrzymać 
ani jednej osoby, która byłaby w kon 
takcie z fałszerzami. Prowadzone są 
dochodzenia m. in. również wśród 
właścicieli fabryk papieru, bowiem 


pierwszym warunkiem dokonywania, lega ścisłej kontroli. Zachodzi więc 


falsyfikatów jest posiadanie odpo- 
wiedniego papieru. 

W Polsce papier taki fabrykowany 
jest tylko dla drukowania papierów 
wartościowych i produkcja jego pod- 


podejrzenie, że fałszerze stali w kon- 
takcie z jedną z wytworni zagranicz- 
nych. Naogół szacują, iż falsyfika- 
tów znajduje się w obiegu na sumę 
4 milionów złotych. z 


Kilkadziesiąt 


ofiar pożaru 


Spłonęła szkoła zakonu Sacre Coeur 


Ottawa, 19. 1. (PAT). 
Wybuchł pożar szkoły męskiej prowa- 
dzonej przez zakon Sacre Cour w miejsco- 
wości St. Hyacinthe pod Montrealem. Po- 
żar ten w rozmiarach swych jest prawdziwą 
katastrofą. 
Wobec tego, iż pożar z niesłychaną szyb 


kością objął dolne części zabudowań, ucz- 
niowie i nauczyciele zarówno świeccy, jak 
i zakonni, schronili się na dachu domu. 
Wkrótce jednak mimo wysiłków straży o- 
śniowej, wiązania dachu, objęte ogniem za- 
waliły się i wszyscy, którzy szukali tam 
schronienia, wpadli w otchłań pożaru. Stało 
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się to w oczach tłumów, które obserwowały 
akcję ratunkową. 

Bardzo silny mróz i głęboki śnieg utrud- 
niały akcję ratunkową, a obecnie po uga- 
szeniu pożaru utrudniają poszukiwania ran- 
nych i zabitych pod gruzami szkoły. Do go- 
dziny 6 rano wydobyto 17 zwłok. Brak je- 
szcze 29 osób. 22 osoby odniosły ciężkie 
rany i poparzenia. 

Władze śledcze wszczęły dochodzenie, 
które na samym wstępie wykazało, iż po- 
żar został spowodowany wybuchem, jednak 
niemożna ustalić przyczyny wybuchu. 


Z pobytu min. Ekisa 


Warszawa, 19, 1. (PAT) 

Przebywający w Warszawie łotewski mł- 
nister finansów Ludwik Ekis złożył w go- 
dzinach przedpołudniowych wizyty ministro 
wi przemysłu i handlu Romanowi, wicepre- 
mierowi inż, Kwiatkowskiemu, ministrowi 
opieki społecznej Kościałkowskiemu i wice- 
ministrowi spraw zagranicznych Szembeko- 
wi, którzy następnie rewizytowali ministra 
Ekisa w hotelu Bristol. 

Następnie min. Ekis wpisał się do księgi 
audiencjonalnej w generalnym inspektoracie 
sił zbrojnych oraz złożył bilet wizytowy pre 
mierowi Składkowskiemu, 

O godz. 13,30 min. Ekis złożył wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza w obecności 
min. Romana, gen, Bończy - Uzdowskiego, 
posła łotewskiego w Warszawie min. Walter 
sa, attache wojskowego łotewskiego pułkow 
nika Kluga, komendanta m. Warszawy płk. 
Machowicza, naczelnika Łubieńskiego i rad 
cy Welscha z min. przemysłu i handlu. 


Radziwiłł wysuwa własnego 


kandydata na opiekuna 
M] Warszawa, 19. 1. 

Pełnomocnicy p. Michała Radziwiłła 
zgłosili wczoraj nowe pismo do sądu w gło- 
śnej już sprawie mianowania opiekuna, O- 
pierając się na przepisach pruskiego usta- 
wodawstwa cywilnego, pozwalającym zgło- 
sić samemu zainteresowanemu kandydata 
na sewego ewentualn. opiekuna, p. Michał 
Radziwiłł zgłosił za pośrednictwem swoich 
pełnomocników inż. Władysława Niemczew 
skiego. Oczywiście zgłoszenie to tylko wte- 
dy będzie ważne, o ile sąd apelacyjny od- 
rzuci złożoną przezeń skargę przeciwko 
mianowaniu opiekuna. Inż. Niemczewski 
jest członkiem zarządu Fundacji hr. Skarb- 
ka we Lwowie. 


Na_widnokręsu 
politycznym 


Jak się dowiaduje Polska Agencja A- 
grarna z dobrze poinformowanych gró- 
del, nominacja b. wiceministra Spraw 
Wewnętrznych, p. Maurycego Jaroszyń- 
skiego, oraz, dyrektora departamentu 
przemysłowego w Ministerstwie Przemy- 
słu i Handlu, p. Michała Wierusz-Kowal 
skiego — na stanowiska wiceministrów 
Rolnictwa i Rejorm Rolnych jest kwestią 
przesądzona pozytywnie. Dekret nomi- 
nacyjny p. Jaroszyńskiego ma być goto- 
wy już od kilku dni. 

P. Wierusz - Kowalski był w ub. pia- 
tek przyjęty przez jeden z najwyższych 
czynników w państwie. 


C3 M D 

Zjazd wyslal do Pana Prezydenia 
Rzeczypospolitej depeszę: następującej 
treści: „Walne zebranie lwowskiego. „Za 
rzewia” w dn. 16. 1. br. przesyła P. Pre- 
zydentowi wyrazy najgłębszego hołdu. — 
Walne zebranie zwraca się do Pana Pre 
zydenta z goracym apelem, by w tej wiel 
kiej chwili dziejowej, marnotrawionej 
już drugi rok, zechciał usłuchać sygna- 
łów alarmowych wielomilionowych mas 
chłopa polskiego i w najśpieszniejszej 
drodze spełnił slowa swego orędzia żałob- 
nego, przekazującego Narodowi w imie- 
niu Pierwszego Marszałka Polski dzie- 
dzictwo myśli, dbałej o honor i połęgę 
Państwa.” 

Treść tej depeszy — komentuje pra- 
sa — jest bardzo charakterystyczna. Jest 
rzeczą ciekawą, w jakim stopniu jest ona 
wyrazem zapatrywań osobistych genera- 
ła Karaszewicza - Tokarzewskiego, zaj- 
mującego w obecnej chwili ważną pozy- 
cję w obozie legionowym i należącym do 
najbliższego otoczenia generała Skwar- 
czyńskiego. Jak wiadomo gen. Toka- 
jrzewski doprowadził do porozumienia 
| między Stronnictwem Ludowym a dzia- 
łalnością Rady wszystkich stowarzyszeń 
polskich, działającą na terenie Małopol- 
ski wschodniej, 
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Zezem 


Indeks ogłoszeń „I.K.C." 


Nawiązując do uwag pisma „Prosto 2 
Mostu”, tak charakteryzuje „I. K. 0." 
„atmosjerę, panującą w warszawskim 
cenaklu literackim, skupionym dookoła 
ananego tygodnika pp. Grydzewskiego i 
Słonimskiego”: 

„„.pięknoduchy 'literackie, głoszące 
hasła witalizmu, życie „bez obsłonek”, a- 
matorzy wiwisekcyj a la Celine „Podróż 
do kresu nocy”) czy też pieprzonego gu- 
laszu a la Kórmendi („Przygoda w Bu- 
dapeszcie*) albo entuzjaści zmorowatej 
„odwagi” dawnego świątkarza beskidz- 
kiego, odkrywcy „pierwotnych” talentów, 
zwierzających się ze swych przeżyć ero- 
tycznych — brali wybitny udział w sia- 
niu wiatrów, które zaczynają teraz szu- 
mieć jak burza.” 

„Wiadomości Literackie" (z 16. bm.) 
do których odnosiły się te komplementy. 
mie obraziły się bynajmniej ani też nie 
jely się usprawiedliwienia, Odwzajemni 
ły się tylko wykazaniem, że koncern „I. 
K. C.“ nie posiada wcale innej moralno- 
ści. Na dowód — poza wzmianką 0 „Taj- 
nym detektywie” — podają zestawienie 
kilkudziesięciu ogłoszeń z „I. K. C.”, któ 
rych treść zakwalifikowały w następują- 
cym „indeksie”: 

„Czułości i propozycje pederastyczne 
(nr. 4, 16 itd.) 

Erotomania psichica 

Fetyszyści różnych maści 

Handel matrymonialny 

Morochiści i morochistkt 

Mężczyźni „z dużą zaletą“ w poszuki- 
waniu zamożnych pań 

Panowie w poszukiwaniu wrażeń 

Pośrednictwo w nabywaniu fotografii 

Sadyści i sadystki i 

Starsze panie w poszukiwaniu mło- 
dych chłopców 

Stręczenie kobiet lekkomyślnego pro- 
wadzenia 

Tak zwany handel żywym towarem.” 

Dla orientacji pozwolimy sobie zacy- 
łować kilka z owych ogłoszeń. niewątpli- 
wie podpadających pod wzmiankowane 
rubryki „indeksw”. 

A więc: 

„Trzy dziewice prima sorta poszuku- 
ją meżów z importem i eksportem.a la 
minute”. 

„Przyjaciela duszy szuka młody, przy- 
stojny. Zgłoszenia pod „Amicitia“, 

„Nieśmiały zechce podać adres. Za- 
interesowanie ogromne. niespodzianki 
czekaią. Pełna blondynka“. : 

„Despota poszukuje niewolnicy”. 

„Despotkę elegancką o bujnej fanta- 
fi pragnie poznać niewolnik. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Nana”. 

„Kto z panów potrafi wytłumaczyć 
młodemu nieszczęśliwemu rzecz o poglą- 
dach równych pod ,.Przepaść. 

„Która pani udzieli pożyczki albo do- 
pomoże materialnie akademikowi na u- 
kończenie studiów... „Piękny chłopiec”. 

„Miłość, małżeństwo.  uwodziciele. 
Shańbione dziewczęta. Handel żywym 
towarem. Związki nieślubne. Dzieci z 
nieprawego łoża. Sutenerstwo. Prosty- 
tucja. Zl. 3—*. 

„Długowłosa znajdzie przyjaciela w 
akademiku. Zgłoszenia z fotografiami." 

„Trzy młode zmory pragną nawiązać 
korespondencję z prawdziwymi mężczy- 
znami. Kto się nie boi, niech pisze”. 

„Młoda bez litości despotka szuka nie- 
wolnika”. 

„Kawaler przystojny — wysoki po- 
ślubi panią. Może być ułomna, lecz z 
posagiem.” 

„Miłą drobnostką zrewanżuje się pa- 
ni, znawczyni z upodobania wytwornych 
rękawiczek. za małą przysługę.” 

Itd. Ita, 

Stare polskie przysłowie powiada: 
Wart pałac Paca, a Pac pałaca. „I. K. 
C.“ wcale nie ustępuje organowi p. Gry- 
dzewskiego (żyda) pod wzgledem tenden- 
cyj moralnych. 

Tylko, że „Wiadomości Literackie" 
nie udają przynajmniej pisma „narodo- 
wego” i — o zgrozo! — „katolickiego”. 


Zoil. 
Wizyta angielska w Berlinie 
Berlin, 18. 1. (PAT). 


W bieżącym tygodniu przybędzie do 
Berlina na zaproszenie premiera Goeringa 
angielski podsekretarz stanu spraw wewnę- 
trznych Lloyd, celem zwiedzenia niemiec- 
kich urządzeń obrony przeciwlotniczej na 
terenie całej Rzeszy, a przede wszystkim w 
Berlinie. 


Czwartek; dnia 20 stycznia 1938 r. 
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| Trzeci minister propagandy 


Rozmowa z ministrem spraw społecznych Łotwy, Alfredem Berzins'em 


Ryga, w styczniu. „— Wawel, a w Warszawie, podziwiałem 

Do Polski przybył 18 bm. rzadki gość, |tak liczne zabytki, a w szczególności Stare 
jeden z trzech ministrów propagandy, jakich | Miasto. 
posiada Europa — minister spraw społecz- Oczywiście mówię o tych przyjemno- 
nych Łotwy, Alfred Berzins, Przed swym |ściach, które nosiły już charakter raczej pry 
wyjazdem z Rygi, min. Berzins przyjął rys- | watny, poza interesującą dla mnie częścią 
kiego korespondenta ATE, udzielając mu |oficjalną, dzięki której wiele zobaczyłem, 
wywiadu dla prasy polskiej. zarówno jako reprezentant wspomnianej or- 

— Uprzedzając pańskie pytanie — za- | ganizacji, jak i parlamentarzysta, bo byłem 
czyna minister, który jest młodym mężczy- | wówczas posłem na nasz sejm. Gdyby 
zną o mocno sklepionym czole i bystrym | mnie jednak dzisiaj ktoś chciał, jak uczniaka 
spojrzeniu — boć przecież sam kiedyś by-|przeegzaminować, dowiedzieć się, co naj- 
łem dziennikarzem i wiem jak to się robi| silniej utkwiło mi w pamięci, odpowiedział- 
wywiady, stwierdzam, że byłem w Polsce | bym, że... Wawel — ten wspaniały pomnik 
dwa razy oficjalnie... waszej historii i wiekowej kultury. 

— W charakterze? — A więc obecna podróż Pana Mini- 

— Kierownika referatu zagranicznego | stra, będzie trzecią z kolei wizytą w na- 
łotewskiej organizacji „Aizsargi", która jest | szym kraju? 
na tutejszym terenie, jak gdyby odpowie-|  — Tak i muszę przyznać się, że cieszy 
dnikiem waszego „Strzelca”. Zresztą oby-|mnie ona bardzo, zostałem bowiem zapro- 
dwa razy byłem właśnie gościem „Strzel-|szony przez min. Kościałkowskiego na po- 
ca”. W czasie tych podróży, szczerze panu |lowanie, które lubię pasjami. Jeśli uzupeł- 
mówię, bardzo dla mnie sympatycznych, |nimy to faktem, iż niewątpliwie będę miał 
dzięki atmosferze, w jakiej przez cały czas | okazję do zadzierżgnięcia serdeczniejszych 
pobytu w Polsce zawsze się znajdowałem, | jeszcze węzłów przyjaźni z polskimi męża- 
poznałem nie tylko Warszawę, ale i Lwów | mi stanu, oraz, że podróż odbędę razem z 
oraz Kraków. We Lwowie pokazano mi| waszym reprezentantem w Rydze, minist. 
ciekawą panoramę racławicką, w Krakowie | Charwatem, którego głęboko szanuję, jako 


Znaczny wzrost wychodźton 2 Polski 


Dane, dotyczące wychodźtwa z Polski| w pierwszych 10 miesiącach 1936 r. wvemi- 
za okres pierwszych 10 miesięcy 1937 r.| growało 21.467 osób. Do Stanów Zjednoczo- 
wykazują blisko dwukrotne zwiększenie | nych wyjechało 1.299 wychodźców (wubec 
się emigracji w porównaniu z analogicznym | 761 w 1936 r.), do Kanady 1.788 (1.380), do 
okresem 1936 r. W okresie bowiem od sty-| Argentyny 6.818 (4.556), do Brazyli' 1.786 
cznia do końca października r. ub. wyenu- | (1.831), do innych krajów Ameryki 5.149 
śrowało z Polski ogółem 91.455 osób wobec | (2.550), do Palestyny 2.534 (10.168), oraz do 
49.005 osób w tym samym okresie 1936 r.|innych krajów pozaeuropejskich 440 osób. 
Wzrost ten charakteryzuje wyłącznie zmi-| Równocześnie obserwuje się spadek li- 
grację do krajów europejskich, podczas gdy | czby reemigrantów. W okresie styczet— 
fala emigrantów do krajów pozaeuronej- | listopad 1937 r. powróciło bowiem do kraju 
skich uległa nawet pewnemu osłabien'u. w | 12.324 wychodźców wobec 26.107 w odpo- 
związku z ograniczeniem emigracji do Pa-| wiednim okresie 1936 r. Z krajów eurnpej- 
lestyny. skich powróciło 10.821 osób, w tym z Fran- 

Łącznie do krajów europejskich wyemi- | cji 5.982, ż Niemiec 265, z Łotwy 4.015, z 
growało w okresie pierwszych 10 m esięcy | Belgii 42 oraz z innych krajów europejskich 
1937 r. 71.641 osób wobec 27.538 w analo-| 468 osób. Z krajów pozaeuropejskich pow- 
gicznym okresie 1936 r. Do Francji wyje- | róciło 1.503 reemigrantów, w tym ze Sta- 
chało 29.484 emigrantów (wobec 6.413), dol nów Zjednoczonych A. P. 143, z Kanady 
Niemiec 11,714 (929), na Łotwę 22.831 |1V| 256, z Argentyny 577, z Brazylii 94, z innych 
tys. 616), do Belgii 5.374 (244), do innych | krajów Ameryki 28, z Palestyny 335, oraz 
krajów Europy 2.232 wychodźców. W tym|z innych krajów pozaeuropejskich powróci- 
samym czasie wyjechało do krajów pozaeu-| ło w okresie pierwszych 10 miesięcy 1937 
ropejskich 19.814 emigrantów, podczas gdy! r. 3 reemigrantów, 


Mało Polaków pracuje w handlu 


Anglicy — najbardziej kupieckim narodem 


Odbyty w listopadzie r. ub. Kon-|spodarczym trudni się handlem: w 
gres Kupiectwa Chrześcijańskiego| Anglii — 17,4 osoby, w Holandii — 
zwrócił uwagę całego społeczeństwa | 15 (. w Szwajcarii — 13,4, w Stąnach 
polskiego na zbyt słabe dotychczas| Zjednoczonych — 12,4, w Kanadzie — 
zainteresowanie dla handlu, okazy-| 12,2, w Norwegii — 10,9, w Niem- 
wane zresztą od wieków przez Pola-| czech — 10,8, w Danii — 10,7, w Cze- 
ków. Dane statystyczne wykazują do-| chosłowacji — 7,2, na Węgrzech — 
bitnie, iż należymy do narodów, w|83, w Polsce — 6,1, w Austrii — 
których zawód kupiecki zaliczają do| 4.9, it. d. Najmniejszy odsetek wyka- 
mało popularnych. zują — oczywiście Rosja Sowiecka, a 

Na 100 osób czynnych w życiu go-| mianowicie — 1,5. 


Jak wynika z ostatnich danych, nä „skim 2.848, w tarnopolskim 2.563, w m. 
terenie całej Polski zawarto w 3-m kwar |st. Warszawie 2.647, w województwie wo 
tle ub. roku ogółem 54.885 małżeństw — | łyńskim 2.262, w wileńskim 2.115, w po- 
podczas gdy w analogicznym okresie |morskim 1.961, w nowogródzkim 1.812, 
1936 r. zarejestrowano w kraju 57.387 |w stanisławowskim 1.496, oraz w woje- 
związków małżeńskich. Spadek liczby | wództwie poleskim 1.263 małżeństw. 
mażeństw obserwuje się również n‘ Jeżeli chodzi o małżeństwa według 
przestrzeni trzech kwartałów 1937 roku, | wyznań, na wyznanie rzymsko-katolickie 
kiedy zawarto 193.140 małżeństw wobec | przypada w 3-cim kwartale r. ub. 39.955 
201.166 w tym samym okresie poprzed- | małżeństw, na mojżeszowe 47.645, grec- 
niego roku. ko-katolickie 4.635, prawosławne 3.646. 

ewangelickie 1.609 oraz na inue wyzna- 

Najwięcej małżeństw zawarto w 3-m |nia 295 związków małżeńskich, W sto- 
kwartale roku ub. na terenie wojewódz- |sunku do liczby mieszkańców najwięcej 
twa lwowskiego, mianowicie 5.968. W |małżeństw przypada na wyznanie ew?1n- 
woj. kieleckim zarejestrowano 5.646 |gelickie, mianowicie 7,4 na 1000 miesz- 
związków małżeńskich, w warszawskim |kańców. Na drugim miejscu znajduje 
— 4.593, w łódzkim 4.438, w krakow=|się wyznanie rzymsko - katolickie (7.1). 
skim 4.392, w lubelskim 4.238, w poznań | dalej mojżeszowe (5,8), grecko - kafolic- 
skim 3.715, w białostockim 2.928, w ślą-lkie (5,1), i prawosławne (3,5), 


wybitnego polityka, a przyjaźń jego szczerze 
sobie cenię, — zrozumie Pan moją radość. 

— Czy Pan Minister byłby łaskaw zapo- 
znać czytelnika polskiego z dość dlań fo- 
netycznie tajemniczym resortem, reprezen- 
towanym w rządzie Łotwy przez Pana Mi- 
nistra? 

— Powiem Panu pokrótce. Powołując 
ministerstwo spraw społecznych do życia, 
wzorowaliśmy się na przykładach, które 
przeszły już ogniową próbę w Niemczech i 
Włoszech. Nasze ministerstwo jest właści- 
wie, podobnie jak resort min. Goebbelsa 
w Niemczech czy min. Alfieri we Włoszech 
— ministerstwem propagandy. Jeśliśmy go 
tak nie nazwal:, to tylko dlatego, że słowo 
„propaganda”, zwłaszcza w dzisiejszych 
czasach bywa często opacznie tłómaczone. 
Propagandę identyfikuje się z wmawianiem 
w społeczeństwo rzeczy nieprawdziwych; 
ale u nas prezydent Ulmanis dał krajowi 
przez swą niestrudzoną pracę tyle istotnych 
wartości, podciągnął go tak wysoko, że my 
nie potrzebujemy operować fikcją, a ieśli 
mimo to decydujemy się na propagandę, to 
tę propagandę uczciwą, która przed szero- 
kim światem spopularyzuje wszystko to co 
dał republice łotewskiej jej prezydent i co 
zdziałał zgodnie pod jego rządami pracują- 
cy naród. Ministerstwo moje obejmuje więc 
wszystkie sprawy, które wywierają wpływ 
na życie społeczne. Jest w moim resorcie 
i prasa, począwszy od strony informacyjnej, 
skończywszy na jej stosunku do administra- 
cji ogólnej i radio, i film, który na razie 
ogranicza się də produkcji krótkometrażó- 
wek kulturalno - naukowych. Jest departa- 
ment społeczno - kulturalny, a więc sama 
osnowa propagandy, departament organiza- 
cji społecznych, turystyka. Ba, znajdzie Pan 
nawet u mnie moich starych „Aizsargów”* 
— jest to bowiem najsilniejsza w Łotwie or- 
ganizacja społeczna, która dowiodła swej 
wartości społecznej, ideologicznej w okre- 
sie rozwielmożnionego partyjnictwa. Wresz 
cie również podlega bezpośrednio prezyden- 
towi republiki, a który nam dał pełnomoc- 
nictwo do zarządzania tym odłamkiem ży- 
sia społecznego w jego imieniu. 

— Jak dawno istnieje Pańskie minister- 
stwo? 

— Od 1 kwietnia 1937 roku, jest więc 
najmłodsze w Europie, obok Niemiec i 
Włoch, a jedyne, jak dotychczas w krajach 
bałtyckich. 

— Na zakończenie prośba o chronolo- 
giczny skrót działalności Pana Ministra? 


— Po ukończeniu wojny, która nam dała 
niepodległość, wystąpiłem z wojska jako 
porucznik. Byłem potem dziennikarzem, 
zacząłem robotę polityczną, ze zjednoczenia 
włościańskiego wybrano mnie do sejmu, 
pracowałem w Aizsargach", zostałem po- 
tem wiceministrem spraw wewnętrznych, a 
od kwietnia 1937 r. kieruję tym oto, nowo- 
powstałym ministerstwem. Pyta mnie pan, 
co w czasie mej działalności społecznej naj- 
bardziej mnie utkwiło w pamięci? Rozcza- 
rowanie do parlamentaryzmu, przynajmniej 
do takiego, z jakim zetknąłem się po raz 
pierwszy jako poseł. Nie potrzebuję tego 
panu tłómaczyć. Wasz wielki Marszałek 
Piłsudski w swej ocenie parlamentaryzmu 
nie różnił się ani na jotę od nasześo pre- 
zydenta Ulmanisa. Dzisiaj możemy być tyl- 
ko wdzięczni Opatrzności, że dała nam ta- 
kich mężów, takich polityków, stojących 
ponad partyjnictwem i jeśo przywarami. Ja- 
dąc do Polski, cieszę się, że zetknę się bez- 
pośrednio z najbliższymi ludźmi waszego 
Wielkiego Marszałka, spadkobiercami Jego 
idei — kończy min. Berzins, 


——— 


Kto płaci najwyższe 
podatki 


Tą palpitującą sprawą zajmuje się jedno 
z ekonomicznych czasopism amerykańskich. 

Według jego obliczeń, najwięcej płaci 
Francuz, któremu skarb zabiera 28 procent 
jego zarobków. Na drugim miejscu stoi An- 
glik (23 procent), dalej — Niemiec (21 pro- 
cent), obywatel Stanów Sjednoczonych A- 
meryki Północnej (19 procent), Japończyk 
(13 procent). 

Nas w tym wykazie najwidoczniej nie 
ma. 


a 


- Udtodły Kongresu Z0 


MJ Warszawa, 19. 1. 

Na drugim posiedzeniu plenarnym Kon- 
gres Związków Pracowniczych (O. K. P.) 
wysłuchał sprawozdań referentów poszcze- 
gólnych komisyj kongresowych i mec. Or- 
lańskiego, posła Pacholczyka, p. Stawiar- 
skiego, p. Tykwińskiego i dyr. Kościńskie- 
go. 

Ostatni wśród gromkich oklasków stwier 
dził, że właściwą i jedyną dzisiaj ochroną 
praw pracownika jest tylko ruch zawodowy. 
Żadna ustawa, żadna poprawa ekonomiczna 
z nieba nam nie spadła i nie spadnie. Po- 
prawę warunków wywalczy tylko ruch za- 
wodowy. 

Dla tego konieczna jest w ruchu zawo- 
dowym między dołem a górą jedność, szcze- 
rość i ulność. 

Ruch zawodowy w Polsce tak pracowni- 
czy, jak i robotniczy, stawia zawsze interes 
państwa w pierwszym rzędzie i ponad inte- 
resy klasowe i podstawowe. Ruch nasz jest 
wyprany z wszelkich egoizmów, przepojony 
duchem obywatelskim. 


O PLANOWĄ GOSPODARKĘ 
SPOŁECZNĄ. 

P. Gacki, sprawozdawca komisji gospo- 
darczej oświadczył: 

Odcinamy się od sąsiadów ze wschodu i 
zachodu. Z równoczesnym podkreśleniem i 
stanowczym żądaniem koniecznej zmiany 
strukturalnych warunków społecznych w 
Polsce. Jeżeli własność rolna w Polsce jest 
w rękach 14 tys. posiadaczy, to niemożli- 
wą jest poprawa bytu. Reforma rolna jest 
konieczna. Jeżeli inwestycje powierzane 
są kapitałom, których ośrodki dyspozycyj- 
ne są za granicami, to trudno mówić w tych 
warunkach, o poprawie warunków bytowa- 
nia szerokich mas chłopskich, robotniczych 
i pracowniczych. Domagamy się kontroli 
karteli, produkcji, dochodu społecznego, by 
ten dochód nie był obracany dla jednostek, 
ale dla dobra ogółu. Nasz ruch nie był o- 
bracany dla jednostek, ale dla dobra ogółu. 
Nasz ruch nie stoi na stanowisku etatysty- 
cznym — nie biurokracja ma decydować, 
ale całe społeczeństwo ma planować rozwój 
życia gospodarczego. Gdy będzie się two- 
rzyć instytucje dla tego rodzaju prac, wów- 
"czas wejść tam winni przedstawiciele czyn- 

ców społecznych ruchu zawodowego ro- 
botniczego, pracowniczego i spółdzielczego, 
a Rząd być powinien tylko czynnikiem ko- 
otdynacyjnym. Nie odpowiada nam rów- 
nież zśniły kierunek liberalny w gospodar- 
ce. Tylko planowa gospodarka- społeczna 
może rozwiązać krzywdę społeczną. (gorące 
oklaski). 

i. Wolą świata pracy jest powiększenie 
swego udziału w dochodzie społecznym. — 
Tymczasem, wbrew temu, nakłada się na 
świat pracy nowe ciężary, wówczas, gdy ko- 
szty utrzymania wzrosły od 15 do 20 pro- 
cent. Główny Urząd Statystyczny wpraw- 
dzie wykazuje tylko 15 procent, leez więcej 
pewne są cyfry wicepremiera Kwiatkow- 
skiego, który o 15 proc. zwiększył sumy, 
przeznaczone na wyżywienie armii. Nasz 
budżet jest dlatego nienormalny, ponieważ 
spotyka się w nim niestosowaną nigdzie 


wielką rozpiętość prac od góry do dołu. 

Wprowadzenie po raz pierwszy zasad 
planowości przy inwestycjach państwowych, 
dalej przy budowie C. O. P. — dowodzi, że 
w Polsce dochodzimy do programowości 
rządzenia. Dla takiej pracy Kongres oddaje 
wszystkie swoje siły. Lecz nadszedł już czas, 
aby wyciągnąć wszystkie konsekwencje, że 
robotnicy, chłopi i pracownicy umysłowi 
mają pełne prawa do współrządzenia włas- 
ną Ojczyzną. 

Kongres uchwalił m. in. następujące re- 
zolucje: 


O ROZPISANIE WYBORÓW 
DO SAMORZĄDÓW 

Kongres, wychodząc z założenia, że pod- 
stawowym warunkiem normalnego rozwoju 
gospodarki samorządowej jest zapewnienie 
ludności miąst i wsi rzeczywistego wpły- 
wu na kierunek i celowość prac podejmo- 
wanych przez samorząd terytorialny, oraz, 
że udział obywateli we władzach i orga- 
nach samorządowych daje największe gwa- 
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rancje ich wychowania obywatelskiego i 
państwowego, domaga się bezzwłocznego 
rozpisania wyborów do organów stanowią- 
cych związków samorządowych. 

Kongres domaga się wprowadzenia w 
życie samorządu wojewódzkiego oraz roz- 
szerzenia kompetencji samorządu wojewódz 
kiego ne terenie województw zachodnich. 

Kongres domaga się generalnej podwyż- 
ki płac pracowników samorządowych ze 
względu na stały wzrost kosztów utrzyma- 
nia oraz niskie zaszeregowanie tej kategorii 
pracowników. 

Kongres domaga się zwalniania z zajmo- 
wanych stanowisk pracowników, którzy o- 
siąśneli przepisany ustawowo wiek i wysłu- 
żyli pełne prawa emerytalne. Kongres wy- 
powiada się za znowelizowaniem ustawy w 
sprawie zajmowania stanowisk w samorzą- 
dzie przez emerytowanych wyższych woj- 
skowych, jak również przeciwko zatrudnia- 
miu w służbie samorządowej dobrze sytuo- 
wanych emerytów cywilnych. 


Ekspedycja Foxa przybywa do Polski 


Amerykanie będą filmować piękno zimy polskich gór 


W najbliższych dniach przybywa do Pol- 
ski ekspedycja filmowa znanej amerykań- 
skiej wytwórni „Fox Movietone News Inc." 
celem nakręcenia szeregu filmów, mających 
służyć propagandzie turystyki. 

Jak donosi ag. „Kabel”, ekspedycja a- 
merykańska przybywa własnym samocho- 
dem na gąsienicowych kołach. Samochód 
wyposażony jest w najnowsze urządzenia do 
dźwiękowych zdjęć terenowych. 


Filmowcy amerykańscy udają się w pier- 
wszym rzędzie do Zakopanego, gdzie fil- 
mować będą piękno zimy tatrzańskiej. W 
ogóle program zdjęć obejmuje Tatry z głó- 
wnym uwzględnieniem Zakopanego oraz 
Huculszczyznę — z Worochtą. 


Ekspedycja powrócić ma raz jeszcze do 
Polski w lecie celem nakręcenia scen folk- 
|orystycznych. 


Ochrona przeciwiofnicza w Paryżu 


Władze miejskie w Paryżu rozwijają w 
ścisłej łączności z władzami wojskowymi 
dużą aktywność w kierunku zapewnienia 
milionowemu miastu ochrony przeciwlotni- 
czej. Opracowany przy udziale władz woj- 
skowych plan ochrony przeciwlotniczej prze 
widuje szereg zarządzeń, umożliwiających 
szybką ewakuację części ludności, która w 
chwili niebezpieczeństwa będzie się chciała 
udać na prowincję. 

W kolejnej realizacji poszczególnych faz 
tego planu pobudowano pod siecią paryskiej 
kolei podziemnej kilka obszernych schro- 
nów, zaopatrzonych w najnowocześniejsze 
urządzenia, pozwalające na przebywanie w 
nich nawet przez kilka dni. Obecnie znaj- 


dują się w budowie trzy dalsze schrony tego 
typu, w tym jeden obliczony na co najmniej 
5.000 osób pod halami targowymi. W dal- 
szym planie przewidziana jest budowa po- 
dobnych schronów wzdłuż linii wielkich bul 
warów oraz innych strategicznie ważnych 
punktach Paryża, które będą niewątpliwie 
celem ataków nieprzyjacielskich. 

Oprócz tych olbrzymich schronów ist- 
nieje wykończony już całkowicie 27,256 
schronów, urządzonych w piwnicach do- 
mów. Schrony te mogą pomieścić około 
2.000.000 ludzi, Po ukończeniu budowy pro- 
jektowanych schronów masowych ponad 3 


| miliony ludzi będzie mogło w razie niebez- 
pi 


eczeństwa schronić się pod ziemię. 


Po 22 latach powrócił z Syberii 


W wieczór wigilijny powrócił do swej 
rodzinnej wsi w Czechosłowacji z Rosji so- 
wieckiej 47-letni Edward Ulischberger. O- 
puścił on ojczyznę w roku 1914, udając się 
na front. Ulischberger dostał się w roku 
1915 do niewoli rosyjskiej, został zesłany na 
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Włochy kolonizują Abisynię 
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Oto charakterystyczny obrazek z Abisynii w okolicach źródeł Webi-Szebeli 
(pasma górskiego Gubna. Na pierwszym planie włoskie oddziały soki arati nli y 


które przeprowadzają tu akcję osiedleńczą 


Syberię, gdzie podczas rewolucji bolszewic- 
kiej ledwie uszedł od śmierci. Miejscowość, 
w której pracował, była do tego stopnia pil- 
nowana przez władze sowieckie, że do tej 
pory nie mógł się odważyć na przesłanie 
listu do swego kraju ojczystego. Teraz 
wreszcie udało mu się z Rosji sowieckiej 
uciec, jednak nie bez przygód, ponieważ na 
granicy został przyłapany przez strażników 
sowieckich, którzy ku jego zdumieniu nie 
czynili mu po przesłuchaniu przeszkód w u- 
cieczce, odebrali mu jedynie wszystkie jego 
oszczędności. 

W święto Bożego Narodzenia Ulischber- 
ger po raz pierwszy od wielu lat udał się 
do kościoła razem ze swoimi byłymi kolega- 
mi frontowymi, Ku swojemu zdziwieniu do- 
wiedział się, że nazwisko jego znajduje się 
na tablicy pamiątkowej, wmurowanej w ko- 
ściele ku czci mieszkańców wsi, którzy zgi- 
nęli na froncie. 
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Poseł m. Poznania wiceprze- 
wódniczącym komisji wojskowej 
Sejmu 


Jak donosimy na innym miejscu, wice= 
przewodniczącym Komisji Wojskowej Sej- 
mu został poseł miasta Poznania Józef Gło- 
wacki. 

Poseł Józef Głowacki jest osobistością 
dobrze znaną szerokiej opinii Poznania. 

Jest on kapitanem rezerwy, b. radnym 
stół m. Poznania, kawalerem Orderu Vir- 
tuti Militari, Krzyża Niepodległości, Złote- 
go i Srebrnego Krzyża Zasługi. 

Poseł J. Głowacki jest wychowankiem 
Collegium Marianum w Pelplinie, gdzie się 
urodził. W latach od 1914—18 brał udział 
w wojnie światowej na froncie zachodnim w 
stopniu podporucznika artylerii. Po rozei- 
mie w roku 1918 organizował kadry wej- 
skowe w ramach tajnej organizacji wojsko- 
wej. W roku 1919 stworzył pierwszy czyn- 
ny uzbrojony oddział powstańczy na Pomo- 
rzu. Po zajęciu Pomorza w roku 1921 peł- 
nił służbę w armii polskiej w stopniu ka- 
pitana. Pracował czynnie na terenie plebi- 
scytowym na Warmii. 

Poseł Józef Głowacki jest przysięgłym 
rzeczoznawcą w dziedzinie księgowości han 


dlowej. 


Zatonęły dwa statki 
Londyn, 19. 1. 

Jak obecnie stwierdzono, parowiec 
„Glanrhyd“ uległ katastrofie w czasie bu- 
rzy, jaka szalała w nocy z soboty na nie- 
dzielę. Dotychczas znaleziono na wybrzeżu 
pod Rhosilly w południowej Walii ciała 3 
członków załogi na ogólną liczbę 17. 

Poza tym potwierdza się wiadomość o 
katastrofie statku szkockiego „Lochshira”, 
na którego pokładzie znajdowało się 5 ludzi. 

Ogółem w katastrofach, jakie spowodo- 
wała ostatnia burza, zginęło 30 osób: 


Groźny pożar na lotnisku 
Gibraltar, 19. 1. 
W centrum wojskowego lotnictwa w Mek 
nesie wybuchł groźny pożar. Z niewiadomej 
dotychc7** przyczyny zapalił się czteromo- 
torowy samolot bombowy, który uległ cał- 
kowitemu zniszczeniu, poza tym doznały 
znacznego uszkodzenia jeszcze trzy inne sa- 
moloty. Ostatecznie pożar zlikwidowano. 
Wdrożono natychmiast surowe śledztwo. 
Istnieją poszlaki, że jest to dzieło zbrodni- 
czej ręki. 


Zamieć śnieżna w K»r"=*=ch 
Zaroślak, 19. 1. 
Wczoraj wieczorem szalała w górach 
straszliwa zamieć śnieżna. Wskutek tego 
musiała być przerwana akcja poszukiwania 
zwłok Witolda Sawickiego, przysypanego 
przed kilku dniami lawiną pod Szpyciami. 
Temperatura na schronisku na Zarośla- 
ku wynosiła o godz. 9 minus 18 stopni. 


Turecki znachor leczy wrzącą wodą 


Niezwykły wypadek metody leczniczej 
znachora wydarzył się w Turcji. Na- 
stępstwem jego była śmierć pacjentki. W 
tureckim mieście Balikesri, Teslima, żo- 
na jednego z mieszkańców miasteczka, 
po urodzeniu dziecka cierpiała z powodu 
silnych bóli wewnętrznych, które z dnia 
na dzień stawały się coraz silniejsze. Za 
niepokojony tym mąż wezwał do niej zna 
chora, który miał opinię „cudotwórcy”. 

Znachor ten, nazwiskiem Husei De- 
wud, polecił mężowi chorej zagotować 
wodę w kotle, a następnie skoro woda za 
cznie wrzeć wrzucić do niej chorą kobie- 


tę. Mąż, który ślepo wierzył w rady cu- 
downego znachora, zastosował się do 
tych wskazań. Teslima resztkami sił bro- 
niła się przed wrzuceniem jej przez „czu 
łego” małżonka do wrzącej wody, €0: je- 
dnak nie odniosło skutku. Ofiara prze- 
sądu i ciemnoty zdołała jeszcze ciężko 
nonarzona wyskoczyć z kotła, jednak w 
chwilę później zmarła, Wezwany przez 
męża zmarłej „cudotwórca” oświadczył, 
że leczenie się udało, ponieważ teraz ża- 
dnych już bólów czuć nie będzie. Gdy 
sąsiedzi zmarłej zorientowali się co zre- 
bił Dawud rzucili się na niego i zabili 
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Ojczyzną papieru nie jest ani starożytny 
Egipt, ani Chiny, lecz Japonia, która obec- 
nie przoduje całemu światu w produkcji 
papieru, zajmując jednocześnie w wykazie 
jego konsumentów kolejne piąte miejsce. 


Jak wiele innych produktów wyrabia- 
nych przeważnie dla celów eksportowych, 
papier japoński rozchodzi się po całym świe 
cie, przy czym bardzo wielu jego konsumen- 
tów wcale nie wie, z jakich materiałów jest 
on wyrabiany, Jednym z podstawowych 
składników papieru japońskiego jest włó- 
kno bambusowe: długość jego jest mniej 
więcej ta sama, co włókna sosnowego. Pod- 
dany szeregowi procesów chemicznych, 
bambus stanowi doskonały materiał do dal- 
szej obróbki, która następnie sprowadza się 
do przerobienia włókien na masę papiero- 
wą, co można uzyskać przez dodanie odpo- 
wiednich alkaliów rozpuszczających włó- 
kno. 


Poza bambusem, który doskona!e nadaje 
się do przerobienia na masę papierową, ist- 
nieje cały szereg roślin, posiadających od- 
powiednie składniki do przetworzenia na 
produkty papiernicze. Do tych należy ró- 
wnież łodyga kukurydzy, włókno japońskiej 
topoli i sosny, tuji i świerku. Żaden z pro- 


duktów europejskich przetwórni papierni- 


czych nie da się porównać z fabrykatami ja- 
pońskimi. 


Papier japoński zastępuje szyby okienne, 
gdyż import szkła do Japonii rozpoczął się 
na niecałe dwadzieścia lat przed wybuchem 
wojny z Rosją, t. zn. w pierwszych latach 
bieżącego stulecia, a już w okresie wojny 
światowej, od roku 1914 został całkowicie 
przerwany. Dopiero w ostatnich latach pow- 
stał rodzimy przemysł szklarski, który jed- 
nak wskutek małego popytu nie rozwinął 
się na większą skalę. Czyby szklane są za- 
stąpione w Japonii z całkowitym powodze- 
niem przez odpowiednio spreparowsny pa- 
pier, który, rozpięty na specjalnie w tym ce- 
lu zbudowanym ramowaniu otworu okien- 
nego, posiada zdolność równomiernego 
przepuszczania zupełnie czystego światła z 
zewnątrz. Masa papierowa służy również 
do wyrobu... sznurów, które posiadają wy- 
sokowartościowe własności, są bardzo trwa 
łe i uodpórnione na gnilne wpływy wilgoci. 
Pozłacane paski pewnego gatunku papieru 
służą jako ozdoby podobnie jak u nas wy- 
roby pasmanteryjne, Również brokaty ja- 
pońskie są wyrabiane z papieru i tej jego 
odmianie zawdzięczają połysk, stanowiący 
główną ich atrakcję. Wszystkie te odmiany 
papieru oddawna zjednały Japończykom opi 
nię wybitnych znawców techniki papierni- 
czej, która jeszcze w średniowieczu stała 
na bardzo wysokim jn o ES c WALA a koka RC AŚ 


Ón, cna i śnieg 


Pociąg, wyruszający do Zakopanego, 
był przepełniony. Dwa dni świąt, cudowne 
warunki śnieżne, pełnia sezonu. Trzecia 
klasa zapchana była narciarzami, najeżona 
, nartami, roześmiana młodością i zdrowiem. 
W drugiej towarzystwo już trochę mieszane, 
poza narciarzami — stateczniejsi starsi pa- 
nowie i panie „jeszcze” młode, z tej epoki, 
kiedy sport nie był uprawiany od kolebki. 


Naprzeciw siebie siedzieli pan i pani. 
Ona — w karakułach, w bardzo szykownym 
welnianym komplecie „tres sport”, bardzo 
starannie „zróbiona”; On — w średnim wie- 
ku, przystojny, „zamożna mina'* — typ dy- 
rektora albo prezesa czegoś dochodowego. 
Futro bogate, walizka oklejona nalepkami 
zagranicznych hoteli, zagraniczne pisma (i 
to literackie!) — wszystko składało się na 
jak najlepsze wrażenie. Pani też miała iite- 
rackie pisma |jakże żałowała, że wzięła 
tylko polskie!) Ale za to walizka jej nosiła 
również ślady pobytu zagranicą. 

Zaczęło się od papierosa — pan służył 
ogniem — i rozmowa potoczyła się na te- 
maty intelektualne. O literaturze, o wysta- 
wie w IPS'ie, o ploteczkach kawiarnianych, 
Okazało się naturalnie, że mają tysiące 
wspólny ;ch znajomych. I okazało się, że się 
znają z widzenia. Wszystko zapowiadało 
się doskonale:'w Zakopanem, oczywiście, 
będą się widywać, będą mieli zapewnione 
wzajemnie miłe i odpowiednie towarzystwo 
na te parę dni. 


Wraz z techniką papierniczą idzie w 
parze rozwój techniki graficznej, która dzię- 
ki specjalnie spreparowanym środkom ryso- 
wniczym osiągnęła oddawna wysoki poziom. 
Japończycy piszą pendzelkiem, a nie pió- 
rem, ponieważ papier ich wyrobu posiada 
zdolności szybszego wchłaniania tuszu, niż 
ma to miejsce przy użyciu pióra i zwykłego 
atramentu. Rysownicy japońscy używają 
nadzwyczaj cienkich arkuszy bardzo trwa- 
łego papieru, tak, że wszystkie szczegóły 
rysunku są zupełnie dobrze widziane po dru 


"Szkło, s sznury i palta z papieru 


Japonia — ojczyzną przemysłu papierniczego 


giej stronie arkusza. Tę technikę wykorzy- 
stują również przy pewnych rodzajach sztu- 
ki graficznej, jak np. przy drzeworycie, su- 
chej igle i metalorytach. 

Tak zw. papier pergaminowy, przetłusz- 
czony, jaki często widzimy w sklepach spo- 
żywczych, jest wzślędnie tani i bardzo 
trwały. Z tego papieru wyrabia się w Ja- 
ponii płaszcze nieprzemakalne, których 
trwałość gwarantowana jest na jeden rok. a 
cena obliczona tak, aby każdy mógł sobie 
na taki płaszcz pozwolić. Om. 


e maaana MECZY "JE OPK PEACE DZ PZA 


„Porwanie S$abimek* 


Na ekranach zagranicznych cieszy się duż m kprotzzniem film produkcji niemiec- 
kiej p. t. „Porwanie Sabinek' 


Oto epizod z tego filmu. 


Jak pies kupował kiełbasę 


Jeszcze kilka uwag o psiej inteligencji 


Niedawno prasa niemiecka szeroko roz- 
pisywała się o fenomenalnym psie, Kuno 
von Schwertber$, który rzekomo umiał 
„mówić” i liczyć. 

Podobny okaz nadzwyczajnej psiej inte- 
ligencji miał miejsce u nas w Polsce. Po 
wybuchu wojny w r. 1914 w Mińsku Mazo- 
wieckim przebywał na stacji przybłąkany 
pies bernardyn, Skąd się wziął, nikt nie 
wiedział, Przypuszczano tylko, że w dro- 
dze musiał zaginąć swemu panu. To przy- 


Umówili się na wycieczkę sankami na 
Goryczkową. 
s * * 
Dojechali tylko do Kuźnic, bo pani 
chcłała się przejść. Dzień był wymarzony — 
mrozik 10-stopniowy, pod olbrzymią okiścią 
małe świerczki wyglądały jak głowy cukru, 
skrzące się wszystkimi barwami tęczy 
słońcu. Idącym co chwila wyrywały się o- 
krzyki: „Ach, jak cudownie!" 
Nie łatwo jednak było piąć się pod gó- 
rę w karakułach, w futrze na bobrach. Co 
chwila trzeba było usuwać się na bok przed 
narciarzami, „Tor! Tor wolny!" rozlegały 
się okrzyki. „Trzebaby tym ceprom zabro- 
nić chodzić po narciarskich drogach" 
usłyszeli raz gniewny pomruk. „Wybijają 
tylko dziury w śniegu”. 
Bokiem, tak zwaną „nartostradą”* mknę- 
li narciarze i narciarki, zjeżdżający z Ka- 
sprowego Wierchu przez Goryczkową. Czer 
wone policzki, fruwające szaliki, spodnie 
utytłane w śniegu, migały raz po raz. Pani 
patrzyła z zazdrością i zachwytem. O, ten 
smukły chłopiec, jadący nawet bez kijków, 
trzymający z nonszalancją ręce w kiesze- 
niach. Młody, sprężysty, same mięśnie, sa- 
ma młodość, pewnie nic intelektu, ale jak 
cudnie wygląda na tle śniegu i gór! 
Spojrzała na swego towarzysza. Czer- 
wony, zasapany, w ciężkim futrze wyglądał 
staro i niedołężnie. „Jeszcze go szlak tra- 
— pomyślała, Pan oparł się na lasce i 


puszczenie potwierdzało się tym, że wielu 
było amatorów, którzy psa chcieli zabrać, 
lecz wszelkie próby na nic się nie zdały, 
pies ze stacji nie chciał odejść, przy każdym 
pociągu był obecny i węszył. Pies przeby- 
wał więc na stacji, żywiony przez podróż- 
nych, a najchętniej przyjmował pieniądze, z 

którymi następnie udawał się do bufetu, 
kładł je na ladzie i skomleniem upominał się 
o kiełbasę. Najciekawszym było to, że pies 
z czasem nauczył się rozróżniać pieniądze, 


wpatrywał się z zachwytem w jadące nar- 
ciarki. 

' — Bodaj to młodość! — powiedział. — 
Niech pani spojrzy na tę dziewczyneczkę w 
białych getrach! Dwadzieścia lat, pięćdzie- 
siąt kilo wagi, same zdrowie! Urocza! 

Pani nie odpowiedziała. Ale pomyślała, 
że trzeba będzie poszukać sobie innego to- 
warzysza. Najlepiej wśród narciarzy. I e- 
wentualnie samej spróbować sił na nartach, 

* » 

Następnego dnia już się nie umawiali. 
Pani kupiła spodnie i buty (przecicż zawsze 
się przydadzą) i, wynająwszy narty, zapi- 
sała się na kurs dla początkujących, zaczem 
pracowicie spędzała czas na Lipkach. Pan 
— pojechał sankami do Strążyskiej na pa- 
rówki í zawarł tam znajomość z młodą nar- 
ciareczką, której umiejętności narciarskie 
były wprawdzie nie wielkie, ale zato miała 
smukłe śliczne nogi, twarz opaloną, nietknię 
tą różem i pełno zdrowych białych zębów 
w roześmianej buzi  Spotkawszy się na 
śniadaniu u Jędrusia — każdy w swoim to- 
warzystwie — towarzysze podróży ukłonili 
się sobie zdaleka, nie zdradzając wzajemnie 
zamiaru zbliżenia. Pani piła czystą, zaśry- 
zając śledzikiem, śmiała się z lokalnych anr- 
ciarskich dowcipów i'w ogóle weszła w 
„klimat”* narciarski. Instruktor — -śliczny 
chłopak! — pocieszył ją, że jeszcze będzie 
z niej „fajna narciarka. Wszystkie mięśnie 
bolały, ale trudno — zresztą to świetnie 
zrobi na linię. 

Trzy dni minęły szybko. Trzeba było 
spakować się, dokupiwszy plecak (te bucis- 
ka takie nieporęczne, do żadnej walizki nie 
wchodzą) i — wracać, 
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wiedział, że za miedziaka otrzyma mniejszą 
porcję, a za pieniądz niklowy — większą. 
Chcąc się o tym przekonać, robiono kilka- 
krotnie próby, w których pies wykazywał 
swoją zmyślność, nie chcąc za niklowy pie- 
niądz przyjąć małej porcji i szczekaniem 
upominał się o więcej. Podróżni chętnie da- 
wali mu pieniądze, gdyż nie jeden chciał 
się naocznie przekonać o chytrości i inteli- 
gencji psa. 

Pies ten, jak się zjawił, tak i znikł nie- 
spodziewanie; nikt nie umiał powiedzieć, 
co się z nim stało. A może odnalazł swego 
pana? 


PIES, KTÓRY CZYTA. 


Jak donosi turyńskie pismo „Stam- 
pa“, jeden z mieszkańców Mediolanu 
ma psa, który powinien zająć miejsce 
honorowe w galerii „uczonych zwie- 
rząt*, gdyby oczywiście można dać 
wiarę doniesieniom tego dziennika. 
Pies posiada podobno zdolmość czyta- 
nia i odpowiadania na pytania za po- 
mocą. wielkich drewnianych liter. 
ten sposób „rozmawia“ on ze swoim 
panem. Gdy się go pyta właściciel; 
„Co ty chcesz, Bonnie?* — mądre 
zwierzę wykazuje kolejno łapką. po- 
szczególne litery, składające się na 
poszczególne słowa:  „placek*, „wo- 
da“, „wyjsć“ it. d. Naoczny świadek 
stwierdza, żę tu nie ma się do czy- 
nienia z żadną sztuczką, ale z rzeczy- 
wistym czytaniem. Podczas gdy świa- 
dek ten bawił w mieszkaniu właści- 
ciela psa, ulicą jechał oddział kawa- 
lerii. Pies usiadł sobie na oknie, żeby 
móc lepiej obserwować przeciągające 
oddziały. Skoro później właściciel za- 
pytał go co widział, ułożył słowo: 
„Żołnierze“, „konie“, 

„Stampa“ pisze, że pies ten jest 
godnym następcą mówiącego psa, 
który był własnością i „uczniem“ fi- 
lozofa Leibnitza. 


„W“ w tradycji 


holenderskiej 


Książę Bernard, małżonek królewny ho- 
lenderskiej, ma się już dobrze. Opuścił lecz- 
nicę i powrócił do pałacu w Amsterdamie. 
am więc, a nie w szpitalu, odbędzie się 
rozwiązanie księżnej Juliany, która w tym 
momencie chciała być blisko męża. 

W korytarzach pałacu jest podobno cała 
lawina pieluszek, czepeczków, koszulek, 
pończoszek, płaszczyków i ponad dwieście 
grzechotek. To dary Holendrów dla przy- 
szłego... króla, czy królowej? Tego nikt nie 
wie. Ale cała bielizna znaczona jest cyfrą 
„W/”, Chłopiec będzie nazywał się Wilhelm, 
a dziewczynka Wilhelmina. 

Stanie się zadość tradycji holenderskiej, 
która kocha swą obecną monarchinię. 


Z okna wagonu II-ej klasy ER PUR R RZ RECO WYZEJ 2 UNE S OEE a A RAABAN u- 
śmiechając się, dawny towarzysz podróży. 
Wydał jej się znowu przystojny i elegancki. 
— Zarezerwowałem dla pani miejsce — 
powiedział — chociaż... — dodał uśmiecha- 
jąc się — nie wiedziałem, czy pani nie bę- 
dzie wolała bardziej sportowego towarzy- 
stwa. 

— Serwus, Hala! — zawołał jakiś nie- 
pozorny młodzieniec, wymachując ręką. 
— Któż to? — zapytał ze zdziwieniem 
pan. 

— To.. doprawdy nie wiem.. Ach! to 
jeden świetny narciarz! Ale jak on zupełnie 
inaczej wygląda „po cywilu”! Tak cudnie 
jeździ! Wczoraj wypiliśmy bruderszaft, ale 
teraz tak mi jakoś głupio... Nie, stanowczo 
śnieg i kostium narciarski zmieniają!... A 
co do miejsca, to strasznie panu dziękuję i 
oczywiście skorzystam! 

Ruszył pociąg, zostawiając za sobą 
śnieg, góry, beztroskę i wszystkie związane 
z tym szaleństwa. Rozmowa potoczyła się 
znowu znanym, wygodnym torem, lteratura, 
podróże. 

— Czy pan wie — zaczęła wstydliwie 
pani — że kiedy zapytałam jednego z tych 
chłopców o Proust'a, to powiedział, że „to 
zdaje się „kogucia waga” drużyny belgij- 
skiej? Myślał, że to bokser! 

Pan uśmiechnął się. 

— Droga pani, nie można za wiele wy- 
magać. Dla nas jest Proust — dla nich mło- 
dość i narty. Możemy szaleć, ale krótko — 
potem musimy wrócić każdy do swego ży- 
cia. A teraz możebyśmy przeszli do wagonu 


H. Dołęga 


restauracyjnego.. 
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Krotoszyn 
— Ratujmy Polskość zagr: Wielkie 
zebranie, p ęcone naszym rodakom za- 


granicą odbędzie się we wtorek, dnia 25-go 
stycznia w sali Hotelu pod Białym Orłem o 
godz. 20-tej. Na zebranie to przybędą refe- 
renci z Poznan'a z Okręgowego Zarządu To- 
warzystwa Polonii Zagranicznej. j 

— Walne zebranie Akcji Katolickiej wy 
brało dotychczasowy zarząd, który przed- 
sław a yt. następująco: prezes — p. dr. Ko- 
lasiński Jerzy, wiceprezes — p. Jan Barte- 
cki, sekretarka — Bronisława Piechocian- 
ka, skarbnik — p. Leon Urbanowicz. 

— Związek Hall ków. Nowy zarząd 
placówki Zw. Hallerczyków w Krotoszynie 
jest następujący: p. Marian Grabski — pre- 
zes, p, Walenty Karpiewski — wiceprezes, 
p. Maksymilian Jel'nowski — sekretarz i p. 
Jan Chudziński — skarbnik. 

-— Nowy zarząd Z, O. R. Walne zebranie 
Koła Krotoszyn dokonało wyboru nowego 
zarządu w następującym składzie: pp. Ber- 
nard Thokarski — prezes, kom. Józef Gruss 
— 1-y wiceprezes, not. Zygmunt Latano- 
wicz (Koźmin) — 2 wiceprezes, członkowie 
zarządu: Leonard Antoszkiewicz, Wiesław 
Bizub, Henryk Kamiński, Zdzisław Skolik 
Pda ly ię 2 Fropwngaicsaoy ko- 

sji rew. p, dr. St. Krzywoński. 

Walne zebrania Z. S. Oddział Zw. 
Strzeleckiego w Rozdrażewie odbył walne 
zebranie, któremu prvoci delegat 
zarządu powiatu Z. S, p. Albert. Prezesem 
został wybrany Kobylarz, reszta członków 
zarządu pozostała ta sama. Na zebraniu 
byli obecni członkowie zarządu powiatu 
Kaźmierczyk i Ożana, którzy wygłosili prze 
mówienia. Pod przewodnictwem prezesa 
zarządu powiatu p, prof. Maśdzińskiego, od- 
było się walne zebranie oddziału Dzielice. 
Po zdaniu sprawozdań, dłuższe przemówie- 
nie wyśłosił p. prof. Magdziński. Zarząd zo- 
stał wybrany w składzie poprzednim z Wit- 
kowskim na czele. 

— Powiatowy oddział Polskiego Zw. 
Strzelectwa Sportowego odbył walne zebra- 
nie, któremu przewodniczył radca miejski 
p. Antoszkiewicz. Na zebraniu był obecny 
delegat Okręgu p. por. Sołtysiak, Zarząd 
tworzą: prezes — p. mir. Lewiński, wicepre” 
zes — p. kom. PP. Gruss, sekretarz — p. 
por. rez. Leszczyński, skarbnik — urzęd, 
poczt. p Czajkowski, kapitan strzelectwa — 
p. leśniczy miejski Kryszkiewicz; członko- 
wie p. drogerzysta Bajerlein i p. prof. Ma- 
godziński, zastępcy — p. Wiłakówna i p. 
Chmielecki, Ze sprawozdeń wynikało, że 
strzelectwo sportowe w powiecie rozwija 
się dobrze i spotyka się z poparciem i zro- 
zumieniem. 


— 


o 


Wolsztym 
dek, Na zakręcie 


— Nieszczęśliwy wypa 
Bzosy Widzim — Wroniawy — Kębowo wy- 
darzył się rage padnę 
rzysta p. Władysław Kaźmierczak z Wol- 
sztyna został popchnięty przez nadjeżdża ją- 
cy samochód reklamowy firmy Lukulus z 
taką siłą, że wpadł do przydrożnego rowu. 
Rower uległ zniszczeniu. Kaźmierczak do- 
znał lżejszych obrażeń cielesnych. 

— Opłatek w Sokole. Opłatek urządziło 
tradycyjnym zwyczajem Towarzystwo Gim- 
nastyczne Sokół w gali strzelnicy w Wol- 
sztynie. Opłatek odbył się w poniedziałek 
przy licznym udziale członków. Tego same 
go dnia urządziło Katolickie Stowarzysze- 
mie Młodzieży męskie i żeńskie również o- 
płatek w sali Domu Katolickiego. Na obu 
opłatkach był obecny ks, wik, Kasprowicz. 


„Kompania Chobienicka" 


Historia tworzenia 7 pułku strzelców wielkopolskich 
IL 


Na Nowąwieś uderzył z Cylichowy 10 
pułk ułanów j zaatakował w nocy dnia 18 
stycznia 1919 a godz. 21 tę miejscowość, U- 
łani niemieccy zostali jednak doszczętnie 
rozbici, gdy Kudliński zrobił zasadzkę, za 
Nowąwsią zaś kawaleria nadiechała lasem 
nierozwinięta od strony Klastawy, którą do- 
puszczono do 300 mtr. Silnym ogniem ka- 
rabinów maszynowych wystrzelono prawia 
wszystkich, Rannych odstawiono do Chro- 
śnicy a stamtąd odstawiono ich na stację 
kolejową, 

Tego samego dnia niemiecka piechota 
przeprowadziła na kompanię Kudlińskiequ 
szturm, który jednak został zatrzymany og» 
niem karabinów maszynowych. Resztki się 
w nocy wycofały w kierunku Klastawy, W 
tym czasie sformowała się drużyna w Pe- 
rzynach pod dowództwem Kostery Pawła z 
Perzyn i obsadziła odcinek Nowawieś, zaś 
Kudliński ruszył na miasto powiatowe Ba» 
bimost (Bomst), gdzie zajął pocztę i urząd 
kolejowy i obsadził wezystka swymi ludź- 
m U oberżysty p. Chudzickiego urządził 
hudliński komendę miasta, Z każdej miej- 
scowcśei przybywali ochotnicy. Bezintare« 
sown'e ofiarowali swą współpracę p. dr. 
Kurlus Władysław i aptekarz p. Ziółkow- 
ski. Fan Ziółkowski dostarczał wszelkie 
materiały sanitarne bezpłatnie, zaś p. dr. 


wypadek, Rowe- d 


Czwartek, dnia 20 stycznia 1938 r. 


30-lecie święceń Ks. biskupa Laubitza 


Ks. biskup Laubitz, honorowy oby- 
watel m. Gniezna, obchodzić będzie 
w marcu br, 50-lecie święceń kapłań- 
skich. 

W związku z tym jubileuszem ks. 
biskup Laubitz, który wsławił się od- 
restaurowaniem własnym sumptem 
prastarej bazyliki gnieźnieńskiej, zło- 
żył na ręce prezydenta miasta p. Mać- 
kowiaka sumę 50.000 zł na budowę 


Zuchwałe włamanie do mieszkania 


Łupem złodzieja padła biżuteria wartości 3000 zł 


W Bydgoszczy nieznany sprawca 
dokonał niezwykle zuchwałego wła- 
mania do mieszkania em. dyrektora 
niemieckiego gimnazjum dr Ottona 
Schónbecka przy ul. Krasińskiego 3. 

Włamywacz dostał się do gabine- 
tu dyrektora na pierwszym piętrze 
przez dach szopy przylegający do 
okna gabinetu. Tutaj rozbił biurko 
i nic nie znalazłszy udał się do sy- 
pialni, gdzie znalazł ukrytą w bieliź- 


KRONIKA KUJAW 


Mogilno 


— Kruki noone w sidłach, Do stodoły 
polnej w pge Dąbrówka pod Mogilnem za- 
kradli się złodzieje i poczęli młócić żyto. 
Spostrzegł ich jednak stróż polny  Śledz- 
two ujawniło złodziei w osobach: Płotalskie 
go Stefana, Błażejewskiego Leona i aja 
Stanisława, robotników z Mogilna. jka 
ta stanęła przed Sądem Grodzkim w Mo- 
gilnie į skazana została po 4 tygodnie are- 
sztu, Błażejewskiemu Sąd karę warunko- 
wo zawiesił na 5 lat. 

— Za niechlujstwo przy dostawie mleka. 
Ostatnio przed Sądem Grodzkim w Mogilnie 
odpowiadało wielu dostawców mleka do 
mleczarni Spółdzielczej w Mogilnie, a mia- 
nowicie: Leon Płóciennik, rolnik z Dębowa, 
Eryk Harmel, Stefan Łukowski, rolnicy z 
Olszy, Władysław Orchowski z „Chabska 
i Józef Trzciński z Świerkówca. Akt oskar- 
żenia zarzucał im, że dostarczali oni mleko 
do mleczarni w konwiach uszczelnionych 
brudnymi szmatami i zmurszałymi gumami. 
Pierwszy i drugi skazany został na karę 
grzywny po 15 zł i ponoszenie kosztów są- 
owych. Łukowski i Orzechowski zostali 
uniewinnieni, Trzciński został również u- 
niewinniony, gdyż nadzór nad dostawą mle- 
ka powierzył on innej osobie i te Dzikow- 
skiemu z Wyłatowa. Sąd postanowił spo- 
rządzić akt oskarżenia przeciwko temu o- 
statniemu., 


Kruszwica 


— Skazanie złodzieja, Właścicie! sklepu 
żywnościowego p. Kubiak w Kruszwicy za- 
uważył, iż jakiś amator dokonuje u niego 
systematycznie kradzieży zajęcy. W wyni- 
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kpt. Urbański i chorąży Pałpa, delegaci 
Tow. byłych żołnierzy 1-go Pułku Strzelców 
Wlkp. w Poznaniu — prezes Budzyński i 
wiceprezes Trojman, burmistrz Dębicki, kie- 
rownik Praj, kpt. Juchniewicz i kp. Lange. 
Uroczystość zagaił prezes Koła p. kpt, Wol- 
nowski, wspomniawszy pokrótce o bohater- 
skich zmaganiach 1-go Pułku Strzelców 
Wielkopolskich, który jako pierwszy z wiel- 
kopolskich formacyj wojskowych pospieszył 
na odsiecz Orlętom Lwowskim. -Następnie 
p. chor, Kałpa przedstawił kilka epizodów 
z walk tego pułku po czym p. Trubała za- 
recytował „W rocznicę 1 Pułku Strzelców 
Wlkp." B. Karpińskiego, a p. Skiera — „Cze 
kajcie” por. Łopocki Po tych recytacjach 
p. Kapitan Wolnowski, prezes koła odczytał 
ismo b, dowódcy pułku, gen, Paszkiewicza 
który życzy Kołu pomyślnego rozwoju. 


małych domków dla bezrobotnych m. 
Gniezna. Magistrat zajmie się na naj 
bliższym posiedzeniu hojnym darem 
jubilata i poweźmie oapowiednie u- 
chwały celem zrealizowania zamie- 
rzeń ofiarodawcy. 

Równocześnie celem uczczenia ks. 
biskupa, magistrat ma zamiar prze- 
mianować ul. Tumską na ul. im. ks. 
biskupa Laubitza, i 


O©srtrów 


— Osobiste, P, Władysław Stachurski, 
syn znanego budowniczego p. Wojciecha 
Stachurskiego, uzyskał dyplom inżyniera 
budownictwa na politechnice Gdańskiej, 


FIRMY 
GODNE | 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości. 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2, Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


dec dna a EEES. S 
RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE . 


aparaty radiowe na -najdogod- 
niejszych warunkach spłaty. 
Detektory na głośnik. Żyran 
dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze. Wykonu 
jemy instalacje wszelkiego ro- 
dzaju. Idaszak I Walczak, Po. 
znań, św. Marcin 18 przy ul. 
Fr. Ratajczaka, 


KOŁDRY 


puchowe, na wełnie i wacie oraz wszelką 
wyborze j najtaniej Poznańska Fabryka 
bieliznę pościelową. Kapy na łóżka — 
podpinki — firany poleca w olbrzymim 
Kołder, właść, St. Wieczorek, Poznań, 
jedynie ul, Piekary 1, tel. 50-97. Spec- 
jalność: wyprawy ślubne. 


Centralna Drogerja J, Cze ński 
Poznań, Stary Rynek 8, PY 
Telefon zbiorowy 45-45. 3 
Poleca najtaniej: Farby — Laklery = Po- 
kosty i wszelkie przybory malarka 
Mydła | proszki do prania — Mydła to. 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetyką — Frotery 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
nddzłał: Drogerja „UDiyersum” ul Fr. Ra- 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. 
Fabrykacja środków do zwalczania szko» 
dników w polach, lasach 1 ogrodach, 
Artykuły bartnicze. 


GIEŁDA BRYDLĘCA 


Poznań, 18. 1. 1938 r 
Spędzono: wołów 65, buhaj 78, krów. 378. 
świń 1929 cieląt 608, owiec 300, razem 3:53 
zwierzat. 
Płacono za 100 kg, żywej wagi 


niarce szkatułę z biżuterią, wartości 
3.000 zł. W momencie, gdy włamy- 
wacz zabierał biżuterię do pokoju 
weszła żona dyrektora Schónbecka, 
złodziej rzucił w nia krzesłem i zga- 
siwszy świeczkę przy której „praco- 
wał* tą samą drogą, którą dotarł ao 
mieszkania, zbiegł. Podczas ucieczki 
porzucił narzędzia włamania. Wez- 
wana policja wdrożyła energiczne 
śledztwo. 


ku dochodzeń ujęto motorycznego przestęp- 
cę w osobie niej. Czerniaka z Kruszwicy. — 
Czerniak skazany został przez Sąd Grodzki 
w Inowrocławiu na sesji wyjazdowej w Kru 
szwicy na 8 miesięcy więzienia. 

— Wielka kradzież mieszkaniowa, W 
ub, tygodniu do mieszkania p. Bolesława 
Borówki, dzierżawcy letniska w K 
wtargnęli włamywacze i zrabowali bieliznę 
domową i restauracyjną. Ogólna strata 
wynosi około 1500 złotych. Zawiadomiona 
policja wszczęła śledztwo. 


Strzelno 


— Przejechał wozem starca, Ostatnio w 
Kwieciszewie pod Mogilnem Franciszek Jeż 
woźnica firmy Radomski z Strzelna naje- 
chał rowerzystę 63-1etniego Hasemanna Wil 
helma z Kwieciszewa. Starzec dostał się 
pod koła, które przejechały mu przez oba 
podudzia i spowodowały wiele innych obra- 
żeń, W stanie bardzo ciężkim odwiezióno 
go do szpitala w Strzelnie, 


Śrem 


— W Śremie powstało koło b, żołnierzy 
1 Pułku Strzelców Wielkopolskich, W ub. 
niedzielę odbyła się w sali kasyna oficer- 
skiego uroczystość 19-lecia b. 1 pułku Strz. 
Wielkopolskich. Uroczystość tę zorganizo- 
wało ostatnio powstałe koło b. Żołnierzy 1-0 
Pułku Strzelców Wlkp. którego zarząd u- 
konstytuował się następująco! kpt. Wolnow- 
ski — prezes, Jahns — sekretarz, A. Skiera 
— skarbnik. Podniosłą tę uroczystość za- 
szczycili swą obecnością pp.: starosta Pod- 
horodeński, kpt. Duda, naczelnik Sądu gro- 
dzkiego Łuczak, naczelnik U. S. Ciepielski, 


szczegółowe natarcie na Kramsko, Miesz- 


kańcy Nowego Kramska przyrzekli, że sko- 
ro Polacy wejdą do wioski, to wszyscy mu 


Kurlus cpatrywał rannych. 

Dnia 28 stycznia 1919 r. odbyła się wspa- 
niała uroczystość zaprzysiężenia kompanii 
Kudlasińskiego, na którą to uroczystość 
przybył porucznik Talarczyk z Poznania. 
Przysięga odbyła się w kościele parafial- 


BYDŁO: 


Woły: 
Pełnomięsiste wytnczone nieoprzęgowe 


nym w Babimoście, Słabe walki odbywały 
się z kawalerią i artylerią jak i piechotą 
prawie codziennie, lecz poważniejszych strat 
nie było, Większe straty odnosili zawsze 
Niemcy. Brano nawet po kilku Niemców 
codziennie do niewoli. Kudliński ze swoją 
kompanią, posunął front zachodni jak naj- 
dalej na zachód, z czego jest i może być du- 
mny, że żadna inna kompania tego zrobić 
nie potrafiła. 

Wieczorem dnia 2 lutego 1919 r. przy» 
było do Kudlińskiego 6-ciu chłopaków z No- 
wego Kramska i to: Piwecki Wojciech, Pi- 
wecki Stanisław, Szefner Stanisław, Banaś- 
kiewicz Jan, Szymański Stanisław i Wel- 
mann Tomasz : zameldowali, że ludność z 
Kramska prosi bardzo Kudlińskiego, by 
wypędzić Niemców z wioski, Opisali do- 
kładnie rozlokowanie się batalionu nie- 
mieckiego w Kramsku jak i artylerii w Go- 
lęsinie. Wtenczas Kudliński zebrał wszyst- 
kich dowódców do aptekarza p. Ziółkow- 
skiego (d-ców plutonów) i omówił z nimi 


pomogą. Przeto Kudliński ruszył w trzech 82— 66 
kolumnach na Nowe Kramsko. Straty Po- boy tnesone młodcze do lat 3 .  52— 58 
laków przy zajęciu Kramska fe. 7 pol z AC + a My 
przy zajęc wynosiły / po- | Miernie odżywione e-w.le.e a. |S5= 40 
ległych. Nowe Kramsko jak i wioska Go-|  Buhałe: 
lesin w nocy dnia 3 lutego 1919 r. o godz, | Wytuczone pełnomięsiste. . . - .  58— 60 
2-giej dostało się w ręce polskie. Atak się Poara od > PARSE SZ ję 
udał i wszystkich Niemców wzięto do nie-| Miernie odżywione . . « « « + . 36—40 
woli. Miejscowa ludność jednak zawiodła.| R i 
Walki toczyły się prawie 5 godzin. Nie-| Wytuczone pełnomięsiste © „ <..  60— 64 
mieckie linie obronne wspomagał batalion | Tuczone mięsiste. . . . « „+.  50— 56 
: .| Nietnczone dobrze odżywione : » « 42— 48 
piechoty z Cylichowy, Gdy Polacy ukazali | Miernie odżywione . 7 « . KALE: 
się w Nowym Kramsku, żaden jednak z miej]  Jałowice: 
scowych nie wstąpił w szeregi. Bohaterską saga frannie rar s3 j 
śmiercią zginęli w Kramsku: Błoch Antoni, | gc mięsiste» . + s tsss ty 
Przybyła Karol, Kubiak Edward i Szymań-| Mienie odzowiew 0 11 1 360 40 
ski Walenty. Byli to bardzo dzielni wojacy Młodzież; 
a szczególni Błoch Antoni, W walce o| Dobrze odżywione ù « » » sa e  36— 42 
Kramsko wyróżnili się oprócz wyżej wy- Miernie odżywione . . : s..  34— 36 
mienionych również i Cieślik, Napierała c a dee wii wiae a 1Tó 86 
Izydor, Kuhnke Jan, Borowczak, Mellen-| Tuczone cielęa . . « s . | 6.  62= 70 
trok, Andrys Wojciech, Makowiak Marcin i| Dobrze odżywione . + . ,. WO ELE, 
Piwecki Wojciech. Polacy byli dumni, że | Miemie iaa T Fal PRZ" 99328 
potiafili walczyć przez 5 godzin z, dwoma Wytuowówa połuomięciato faguięta 1 
batalionami dobrze uzbrojonymi. Zdobycz| młodsze skopy « . + . : . . .  58— 66 
Kudlińskiego w Kramsku była skromna, bo | Tuczone starsze skopy i maciorki , 50— 56 
4 ciężkie karabiny maszynowe, 2 wozy do ŚWINIE (TUCZNIRD; 
karabinów razem z końmi, 4 konie pod|Pełnomięsiste od 120 do 150 kg ży: gassi 
wierzch, Niemcy w Kramsku ponieśli duże PAb eS PR od 100 do 120 Wy pa. 
straty, gdyż trzy plutony, które leżały w| wej wagi. . : . Pi wą asai 
szkole, zostały zupełnie wybite ich własny- | Mięsiste świnie ponad 80 kg żywej wagi 70— 78 
Maciory i późne kastraty . . : . 70— 85 


mi granatami ręcznymi, które stały w ko- 
rytarzach szkolnych. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Przebieg targu bardzo spokojny. 
Sprzedano 1 wolec 68, 2 buhaje 68—72, 9 
krów 68—74, 7 jałówek 68—80 za 100 km 


zwadzk, 20 stycznia 1938 


SPORT 


Rzym zwycięża Poznań 9:7 


Klimecki, Szymura iRatajakwygrywają, Dankowski remisuje 


Poznań, 19. 1. 

W wypełnionej po brzegi hali Targów 
Poznańskich wśród gwaru pięciotysięczne- 
go tłumu w narożnikach ringu pokazały się 
naraz sylwetki trenerów. Atmosfera spot- 
kania wielkiej wagi, pewien niepokój i ogól- 
ny rozgardiasz panowały w każdym kąciku 
hali, Pełno ludzi biegało w biletami w ręku 
nie mogąc znaleźć miejsca. Wejściem na 
ring drużyn uspokojona publiczność siadała 
gdzie się dało, lub wciskała się w nie zajęte 
luki „święcąc” organizatorów. 

Organizacja naprawdę tym razem za- 
wiodła. Już pomijając samo informowanie i 
rozprowadzanie widzów, bo było ich za du- 
żo, wspomnieć wypada o technicznej stro- 
nie i o rażących brakach. 


GDZIE SĄ MUNDURKL.. 

W wadze półśredniej Jarecki przegrał 
przez techn. nokaut. Suchy wynik, byłby 
tylko wynikiem. Ale ubierzmy go w przy- 
czyny. Już w p'erwszej minucie pękają mu 
spodenki, które widocznie zaopatrzone by- 
ły w tasiemkę z okresu narodzin boksu w 
Polsce i naturalnie biedny bokser nie wie o 
czym ma pamiętać, czy o trzymaniu ich, czy 
też o obronie przed ciosami. Dostaje cios, 
spodenki opadają, a on plącząc się pada. 
Wstaje, ma przecież inne pod spodem, lecz 
sędzia uznaje go za niezdolnego do dalszej 
walki. Wchodzi Dankowski i czuje, że go 
może to samo spotkać. Żąda nowego mun- 
durku. Ale organizatorzy nie tylko nie mają 
spodenek, lecz nawet nowego sznurka. 
Uwagi, gorzkie uwagi publiczności powinny 
być najlepszą nauczką na przyszłość... 

Przede wszystkim spokój i opanowanie 
znamionowały gości. Każdy żywiołowy 
zryw był obliczony, każdy cios celowy i każ 
da akcja w porę. Włosi reprezentują na- 
prawdę wysoką klasę pięściarską popartą 
nieprzeciętnymi walorami fizycznymi i tak- 
tycznymi, Nardechca silny, proporcjonalnie 
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zbudowany i nadzwyczaj szybki bił z każ- 
dej pozycji i choć dzielna postawa Czerwiń- 
skiego nie pozwoliła mu wykazać swych ko- 
losalnych możliwości, to przyznać trzeba, 
że jest pięściarzem bardzo dobrym. Sergo 
to zupełnie inny od wagi muszej. Przesad- 
nie spokojny. Wolny i wkopany na miejscu. 
Bije oburącz silnie i bardzo celnie. Kozio- 
łek nie umie kontrować najprostszą prawą, 
a tempa nie ma zupełnie. Montari szybki i 
nadzwyczaj silny. Pela prostymi nie mógł 
naśladować Czortka. Wypady za długie, 
ciosy nie wykończone i brak Majchrzyckie- 
go w rogu w największej mierze wpłynęły 
na przegraną. Pittori niebezpieczny, żywio- 
łowy, nawet nieobliczony, lecz silny. O Ja- 
reckim nie można nic powiedzieć, Miał pe- 
cha. Binazziemu brakowało rutyny. Dan- 
kowski mile rozczarował. Wypada wspom- 
nieć o tym, że jemu władze pięściarskie ro- 
biły niespodzianki. Kazały „ściągać“ wagę 
do półśredniej, a gdy tą zrobił, wstawiły Ja- 
reckiego. Ni stąd ni zowąd musiał starto- 
wać w średniej. I dzięki jego ambicji zrobił 
więcej niż ktokolwiek by przypuszczał. 

Szymura zrobił swoje. A Klimecki bo- 
dajże stoczył swoją najpiękniejszą walkę 
w życiu. 

Po oficjalnych, jak to zazwyczaj w tych 
wypadkach bywa, przywitaniach na ringu 
zostały dwie muchy. 

Żywiołowy Włoch Nardechca nie może 
w pierwszych rundach zrozumieć taktyki 
Czerwińskiego, który walczy w dełensywie 
i odgryza się w porę. Tempo szalone i wal- 
ka ładna. Polak trzyma się doskonale w każ 
dej rundzie, lecz nie potrafi Włochowi prze- 
szkodzić w zwycięstwie, choć nie zawiódł. 

W wadze koguciej Koziołkowi nie udał 
się rewanż. Pierwszy cios Sergo ląduje na 


| ny, 
44" 
/ 


szczęce Polaka i na chwilę wygląda niebez- 
piecznie. Powoli jednak Koziołek zarażony 
spokojem swego przeciwnika opanowuje 
się i wraca do swego ulubionego sposobu 
walki — defenzywy. Niestety trzecia runda 
dla niego jest poprostu fatalna. Nie potrafi 
już i nie ma siły skontrować prącego na- 
przód Włocha, który zrywa się i kończy 
spotkanie dużą przewagą. Zwycięstwo bez- 
sprzeczne, Włocha niesłusznie wygwizdano. 

W wadze piórkowej Peli nie udało się 
zdobyć ani jednego punktu. Montanari był 
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Szymura. 


dla niego za silnym i za twardym. Ataki Po- 
laka nie miały wykończenia, a wymiana cio- 
sów dla niego kończyła się smutnie. Mon- 
tanari wygrał słusznie. W wadze lekkiej Ra 
tajak (P) odniósł zwycięstwo przez w. o. z 
powodu niedopuszczenia Włocha przez le- 
karza do walki. 

W wadze półśredniej walka trwała krót- 
ko. Pittori po kilku ciosach zwyciężył Ja- 
reckiego przez techniczny nokaut, posyła- 
jąc go kilkakrotnie na deski. 

W wadze średniej speszony niepowodze- 
niem ze spodenkami Dankowski remisuje 
z Binazzim, choć naszym zdaniem zasłużył 
na zwycięstwo. Miał bowiem dwie rundy 
wyraźnie dla siebie i dopiero w trzecim kole 


lekko ustępował. Gdyby umiał bić podbród- 
kowymi mógłby zupełnie spokojnie osiąg- 
nąć zwycięstwo, Widocznie w klubie nie 
cieszy się sympatią trenera, który jeszcze go 
nie nauczył tego. 

W wadze półśredniej Szymura po krót- 
kiej wymianie ciosów pada. Uderzenie nie 
było jednak silne i celne — to było jedynie 
pchnięcie. Włoch zaczyna straszyć i sygna- 
lizować będąc przekonany, że cios jego był 
celny. Lecz Szymura rozprasza kilkoma cio 
sami jego mrzonki i opanowuje sytuację. W 
trzeciej rundzie Terrazini chodzi na „gli- 
nianych' 'nogach. Chwieje się i przytrzymu- 
je. Polak trafia coraz częściej i wygrywa 
wysoko na punkty. 

W ostatniej walce Klimecki zaczyna do- 
brze: lewa, lewa i prawa na to... Włoch roz- 
grzewa się, lecz Poznańczyk ripostuje każ- 
dy jego atak. Wymiana ciosów bardzo nie- 
bezpieczna nie przynosi Włochowi uprag- 
nionej przewagi. Na proste Lazzari jest bez- 
radny. Trzecia runda jest poprostu wspa- 
niała. Klimecki przeszedł siebie samego. 
Kończy spotkanie przytomny z wyraźną 
przewagą. W ciężkiej wadze nie oglądano 


tak pięknej walki już dawno temu. Tym me-| Osl 


czem zmazał grzechy popełnione w Skan- 
dynawii. 
W ringu z prawem głosu sędziował 


Schroeder — Niemcy. Na punkty pp. Del y 


Fante — Rzym i Urbaniak — Poznań. 


„ 


MIĘDZY WIERSZAML. 


Wczoraj na spotkaniu międzynarodowym 
Rzym — Poznań na ring wszedł trener dru- 
żyny Rzymu z butelkami napełnionymi wo- 
dą, na których widniały nalepki „Monopo- 


lówki". Czy brak innych naczyń zmusił do| cz 


tego organizatorów, czy też przyzwyczaje- 


nie do tej etykiety były przyczyną pe A 


nifestu” — nie wiadomo. 


p 


Pięściarstwe 


„Warta“ — „Flota”, 

W niedzielę, dnia 23 stycznia 38 o godz. 
19,30 w hali repręzentacyjnej Międzynaro- 
dowych Targów Poznańskich odbędą się za- 
wody bokserskie o drużynowe mistrzostwo 
Polski pomiędzy Wojskowym Klubem Spor- 
towym „Flota” z Gdyni a „Wartą”, 


Ciężkoatletyka 


Zebranie sekcji ciężkoatletycznej HCP. 

Roczne walne zebranie oddziału cięż- 
ko-atletycznego odbędzie się w poniedzia- 
łek dnia 31 bm. o godz. 19 w sekretariacie 
przy G. Wildzie 180. Przybycie wszystkich 
członków obowiązkowe. Wnioski należy 
wnieść do kierownictwa oddziału na 7 dni 
przed rocznym walnym zebraniem. 


Lekkoatletyka 


Schadzka lekkoatletów „Warty". 


Sekcja lekkoatletyczna zawiadamia 
swych członków, że miesięczna schadzka 
sekcji odbędzie się w czwartek, dnia 20-go 
stycznia 38, o godz. 20-tej w Sekretariacie 
Klubu, Równocześnie odbędzie się uroczy- 
ste zamknięcie II-go kursu lekkoatletyczne- 
go przez Komendanta Okręgowego Ośrodka 
W. F. 


Pływanie 


Zebranie pływaków HCP. 


Roczne walne zgromadzenie oddziału pły- 
wackiego K. S. H. Cegielski odbędzie się 
w niedzielę dnia 30 bm. o godz. 9 w sekre- 
tariacie klubowym przy ul. G. Wilda 180. 
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Hallio! 
Tu radio 


- 


Czwartek, dnia 20 stycznia 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Płyty. 7,00 Dziennik poranny. 
7,15 Płyty. 8,00 Audycja dla szkół, 8,00 Przerwa. 
1115 „Po Kolędzie”. 11,40 Robert Schumann. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa, 12,03 
Audycja południowa. 13,00 Przerwa. 15,30 Wia- 
domości gospodarcze. 15,45 Wędrówki muzy- 
czne. 16,15 Nasze tańce, 16,50 Pogadanka aktu- 
alna. 17,00 Wiedza i książka, 17,15 Recital skrzy 
pcowy. 17,50 Poradnik sportowy i wiadomości 
sportowe, 18,10 Skrzynka ogólna. 18,25 Program 
na jutro. 18,35 Audycja dla młodzieży wiejskiej. 
19,00 W setną rocznicę urodzin Jana Lama. 
19,30 Recital śpiewaczy, 19,50 Pogadanka aktu- 
alna. 20,00 Koncert rozrywkowy. 20,45 Dziennik 
wieczorny i Pogadanka aktualna. 21,45 Frag- 
ment z poematu „Anhelli”, 22,00 Koncert kame- 
ralny. 2,50 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego, Przegląd prasy i Komunikat meteo- 
rologiczny, 23,00 Patrz programy lokalne, 

Poznań. 11,40 Polki i oberki. 13,00 Życie kul- 
turalne i społeczne Poznania. 13,05 Cztery wie- 
ki muzyki włoskiej, 14,05 Przegląd giełdowy. 
14,15 Muzyka salonowa. 18,10 Wiadomości spor- 
towe lokalne. 18,15 Program na jutro. 18,20 „O 
sportach zimowych w Poznaniu”, 18,50 „O no- 
wych mączkach pastewnych'. 23,00 Koncert ży- 
czeń. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


19,10 Monachium. „Dodatki nadzwyczajne”. 
20,10 Kopenhaga. Koncert oniczny. 20,16 
Radio Romania. Koncert symfoniczny. 20,55 Hil- 
versum I. Koncert symfoniczny. 21,00 Rzym. 
„II piccolo Marat", 21,15 Londyn Reg. Koncert 
3 Queens Hallu, 21,30 Radio Paris. „Borys Go- 

unow", 


NIEMIECKI SKRZYPEK PRZED MIKROFO- 
NEM. 


W czwartek, dnia 20 stycznia o godz. 17,15 
wystąpi w radio skrzypek niemiecki Bernhard 
Lessman. Artysta zdproszony został przed mik- 
rofon polski na podstawie wymiany artystycznej 
z Niemcami. Z tej samej racji występują nasi 
artyści przed niemieckimi mikrofonami, - 
hard Leśsmann wykona przy akompaniamencie 
prof. Ursteina Suitę op. 180 — Joahima Raffa, 
niemieckiego kompozytora ubiegłego stulecia, 
poza tym utwór Sarasatego oraz własną kom- 
pozycję. 

AKCJA KOMITETU RADIOFONIZACJI 

KRAJU. 


Przypominamy, że od grudnia r. ub. trwa 
akcja premiowa Społecznego Komitetu Radiofo- 
nizacji Kraju dla pozyskania na wsi nowych a~ 
bonentów radiowych. Akcja będzie trwała je- 
szcze do końca lutego b. r. Jest to swego ro- 
dzaju konkurs, którego warunki czynią go dostęp 
nym dla każdego. A zatem każdy, kto pozyska 
dla Polskiego Radia conajmniej 5 nowych abo- 
nentów, otrzyma pięknie wykonaną w metalu 
odznakę: „Za radiofonizację wsi”, jako wyróż- 
nienie i miłą pamiątkę. Niezależnie od odzna- 
ki, przyznawane będą wszystkim, którzy wyróż- 


nią stę w pracy nad rzdfofonfzacją wsi, ozdobne! 
dyplomy honorowe. 

Poza odznaką i dyplomem, szczególnie gor». 
liwi uczestnicy akcji zjednywania nowych abo- 
nentów Polskiego Radia, będą mieli możność 
zdobycia nagród pieniężnych w | pacz książe- 
czek oszczędnościowych z wkładami po 10, 20, 
50, 100 i 200 złotych — w zależności od liczby 
nowopozyskanych radioabonentów. 

W przyznawaniu premii, brane będą pod + 
wagę liczby nowozarejestrowanych radioabonen 
tów w ciagu trzech miesięcy wymienionych wy- 
żej. Jednakże wykazy pozyskanych abonentów 
można będzie nadsyłać i później, do 15 marca 
b. r. włącznie, 


SETNA ROCZNICA URODZIN JANA LAMA, 


Dnia 20 stycznia o godz. 19,00 Rozgłośnia 
Lwowska nadaje audycję ogólnopolską ku ucz- 
czeniu setnej rocznicy urodzin Jana Lama. W 
styczniu Lwów obchodzi uroczyście tę roczni- 
cę. Jan Lam znakomity publicysta, dziennikarz 
i literat, a przede wszystkim autor pełnych 
wnikliwej obserwacji i ciętych aluzji „Kronik”, 
którymi zasilał przez długie lata łamy dzienni- 
ków lwowskich, zawarł w nich cały nieomal 
obraz Lwowa tej epoki. W audycji czwartkowej 
zapowiedziana została prelekcja prof. Stanisła- 
wa Bop ss wyje wyjątki z „Kronik“ Lama, 
które odczyta artysta dramatyczny Józef Ma- 
chelski, oraz produkcja chóru „Bard”, który 
wykona kompozycje do słów Lama, 


GIEŁDA PIENIĘZNA 


Warszawa dnia 18. 1. 1937 r. 


Dewizy: 
sprzed. 
Belgis 89,20 89,38 
Berlin 2,97 
pan 252185 
ope , 
Londyn 26,35 26.42 
Nowy Jork czek 5,2718 5,788/8 
Nowy Jork kubel 5,27%8 5,285/8 
lo 132,68 
Paryż 17,69 17,99 
Sztokholm 136,00 136,33 
Włochy 27. 
Helsinki 11,69 
Wiedeń 99,20 
raga 18,58 18,58 
Szwajcaria 121,90 122,20 
Obligacje i papiery wartościowe: 
3 proc, pożyczka inwestycyjna 88,09 
41/2 proc. poź. państw. wewn. 66,00 
4 proe, konsolidacyjna 68,25 
5 proc poż. j 68,50 
Akeje w złocie: 
ank Polski , b . . aa 
5 . . D o 09 
Węriel Pe EEE ANY © 7 
Norblin Ea a o . E 70,00 
taraċhowice . . . e a 40,00 
Modrzejów USTCE" . 15,25 
Haberbusch . a e e o 49,50 
Ostrowiec . PB KAŻE M 58,00 


GIEŁDA ZBOZOWA 


Poznań, dnia 18 1. 1937 


Warunki: Handel burtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 


Standarty; 1) żyto 712 gł. 2) pezenica 742 gł 
480 o. 


3) owies I owies II 450 gl 
Jęczmień a) 638—650 g. b) 673—678 p/i, 
) 700—717 g/l. 
CENY 
teeneskcyjne:—orjentaeyjne 
P, tap. > 265 70% 
Żyto nowe, zdatne do przemiała 21,75 22,00 
I jeń browarowy . ~ 20,75 21,75 
Jęczmień 100 — 717 20,25 20,50 
Jęczmień . 673 6 = 1975 20.25 
Jęczmień 19.50 19.70 
20.50 21.00 
ec 1950 20.00 
Mąka psz.g.l 0-31 wyc. 47,00 47,50 
AES 080. ARTE 00 44,50 
w. gs IAOSSZ © — 4100 41.50 
BÓR; „II m" =æ 37,00 
Mąka Żytn. gat. I 0:50 °” — 31,5 25 
Mąka żytnia 0-65 29,75 30,75 
I aa |--o M0 WB 
Te r = 1575 16,25 
„ żytnie przemiału standariow, == 14,75 15,50 
Otręby jęczmienne = 15,00 16,00 
Groch Viktoria Z 23,00 25,00 
aa ONR 
in Niebieski — k A 
Ko: Niebieski m 8 AŻ 
Seradela — 
Rzepik ozimy a 53,— 54,00 
Siemię lniane < 47.00 49,00 
Tis teast — 
d —. 
Mak niebieski —. T1.— 80,00 
Gorczyca R =- 32,00 34,00 
Raj angielski — 
Matek winy w lak © 2075 2300 
rzepak. — b i 
n "onca wal logo — 21,25 2250. 
ża Soja - = 24.00 
Słoma pszenna uzem ~= „90! 
» »  prasowana ~ 615 6.40 
żytnia luzem ‘Aæ 6,00 6,25 
3 żytnia prasowana Es, 6,75 1.00 
„ owsiana luzem am 6,05 6,30 
„ owsianna prasowana == 6,55 6,80 
w jęczmienna luzem "=. 
Siano zwykłe luzem JE ke 
zwykłe = É 
»  mednołeskie lasom  % 870 920 
»  nadnoteckie prasowana == 9,70 . 10,20; 
Ogólny obrót 2763 ton, w tym pszenica 


218 ton, żyto 848 tom, tendencja spokojna; 

jęczmień 173 ton, tendencja zniżkowa; owies 

190, tedencja ożywiona; przetwory młynar= 

skie 446 ton, nasiona 381 ton, pastewne i in 
505, ton, tendecja spokoja. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Rok 1860. W Rosji panuje car Ale- 
ksander II. którego rządy, faktycznie 
wykonywane przez podłych zauszni- 
ków i pochlebców, wpędzają całe im- 
perium w otchłań nieprawości i krzy 
wdy. Dla wyrwania kraju z niewoli 
tyrańskiej powstaje potężny ruch ni- 
hilistów, na czele którego stoi nie- 
zwykle zręczny i utalentowany przy* 
wódca, Michał Bakunin. 

Samowola cara i jego agentów, 
wśród których najwpływowszy jest 
Kardow, ` policmajster petersburski, 
niesie powszechne rozgoryczenie, gdyż 
wszelkich niewygodnych ludzi wysyła 
się na Sybir. gdzie żyją w ohydnych 
warunkach. Zesłana do kopałni zosta- 
je Maria von Pahlen, owocem miłości 
której z ks. Konstantym. bratem cara, 
jest Włodzio, Ścigany przez carskich 
siepaczy. Brat jej. Hugo, zaciąga się 
do nihilistów. Na Sybir wygnany zo- 
staje wysoki urzędnik ministerialny 
Bojanowski skutkiem zdrady żony Fe- 
dory. jednak ucieka stamtą i dostaje 
się do carskiej kuchni. Jako podejrza- 
ny o nihilizm zesłany zostaje zasłużo- 
ny gen. Kundson i wielu, wielu in- 


nych. 

Nihiliści nieustępliwie walczą Z 
Aleksandrem II, mszcząc się bezlitoś- 
nie na zdrajcach (jak m. in. na mi- 
lionerze Jagedkinie). Na tle tej walki 
rozgrywa się szereg pasjonujących wy 
darzeń, 


460) . 

Będzie nas wprawdzie z początku 
tylko kilkuset ludzi, lecz wkrótce ty- 
siące, setki tysięcy zaciągną się pod 
twoją chorągiew i przysięgną na twój 
sztandar. 

W triumfie zawieziemy cię do pa- 
łacu carskiego a stamtąd na Kreml 
do Moskwy. : 

Tam uklękniesz i nie biskup, lecz 
naród założy ci koronę:na głowę. 

Będziesz pierwszym 'cesarzem ro- 
syjskim, którego lud radośnie będzie 
witał, bedziesz pierwszym cesarzem 
z woli ludu. 

Włodzimierzowi zaświeciły się o- 
czy. 

Był młody, słowa Bakunina oszo- 
łomiły go. 

Koronę chciał włożyć na jego gło- 
wę i chciał w ręce jego włożyć los se- 
tek tysięcy ludzi. 

Widział się już na tronie, otoczony 
dygnitarzami państwa, a potem zne 
wu na czele swego wojska, które zwy* 
cięsko przeszło cały świat, a on, jak 
drugi Aleksander Wielki, cieszył się 
miłością swych żołnierzy i poddanych. 

Były to obrazy, które mogły za- 
chęcić jego fantastyczną duszę i wy- 
bujałą wyobraźnię. 

Lecz nagle obrazy te znikły, a ich 
miejsce zajęły obrazy ponure. 

— Co ci jest — zapytał Bakunin 
ojrzawszy przestrach na jego twarzy 
— czego tak patrzysz ponuro przed 
siebie, co widzisz? 

— Co ja widzę? — odrzekł Włodzi- 
mierz drżącym głosem — widzę przed 
sobą skrwawionego trupa, jest to A- 
leksander IT. 

A obok zwłok cara leżą zwłoki 
wiekiego księcia Konstantego, moje- 
go ojca. 

A teraz powstają i grożą mi, wle- 
pili swój wzrok we mnie i patrzą na 
mnie strasznie, otwierają usta i wo- 
łają. do mnie — ha, ha, słyszę wyraź- 
nie ich słowa — jest to przekleństwo 
bo umarli z mojego powodu, tak z mo- 
jego. 

Oblany potem padł Włodzimierz 
na krzesło. 

Bakunin przystąpił do niego i po- 
łożył mu na ramieniu rękę. 

— Uspokój się Włodzimierzu — 
rzekł — wielkość obrazów jakie przed 
tobą roztoczyłem przestraszyła cię na 
chwilę, 

Lecz podnieś dumnie swą głowę, 
pewnie będziesz stał na swojej wyso- 
kości, a wokoło ciebie rozłoży się lud. 

Lecz musisz mi przyrzec, że bę- 
dziesz pilnował praw ludu, że bę- 
dziesz władcą nie na to, aby. pano- 
wać, lecz na to aby ochraniać i bronić. 

Przysięgasz mi to Włodzimierzu? 


Skoro mi złożysz tę przysięgę — 
mówił Bakunin dalej z przekonywu- 
jącą wymową — wszystko już będzie 
między nami załatwione i umówione. 

Powrócę z tobą do Petersburga. 
Nie trudno ci będzie uciec z Sybiru, 
a zresztą dla osiągnięcia tak ważnego 
celu warto narazić życie. 

Wrócimy do Petersburga, zamach 
musi się udać i tego samego dnia za- 
siądziesz na tronie. 

W historii Rosji będziesz Włodzi- 
mierzem I. 

Masz tu moją rękę, podaj mi swo- 
ją i powtarzaj za mna moje słowa. 

Mianowicie złożysz mi przysięgę. 

Włodzimierz jęknął jakby śmier- 
telnie raniony. 

— A jeżelibym się musiał wzbra- 
niać przed złożeniem tej przysięgi — 
rzekł po chwili. 

Bakunin -gołśno się zaśmiał. 

— Powiedziałbym wtedy, że jesteś 
głupcem. 

Z milionów ludzi jednemu tylko 
ofiarowuje się koronę, a jeżeli on nie 
chce jej przyjąć, jeżeli nie wyciągnie 
po nią rękę, jest albo łotrem, którym 
ty nie jesteś Włodzimierzu, albo też 
— idealnym marzycielem. 

— Być może, że jestem tym ostat- 
nim, lecz muszę ci powiedzieć, że pro- 
pozycji twej przyjąć nie mogę. 

— Czy mówisz serio, Wołdzimie- 
rzu, czy też żartujesz? 

— Nie mam zwyczaju żartować w 
tak ważnych sprawach — odrzekł 
młodzieniec — lecz powiem ci także 
w krótkich słowach powód, dlaczego 
nie mogę się na to zgodzić. 

Wiesz o tem, że kocham księżnicz- 
kę Verę, a ona mnie kocha. 


Po odejściu Soni z mieszkania 
Kardowa i włoszki wszczęła się mię- 
dzy nimi zażarta kłótnia, w której z 
obu stron nie żałowano sobie wy- 
zwisk. 

Wreszcie Kardow rzucił się na so- 
fę, mówiąc: 

— Kłuć się, jak długo ci się podo- 
ba, nie słucham tego wcale, co mó- 
wisz. Gdy się wyśpię wtedy dopiero 
będę z tobą mówił. Spokojnie podzie- 
limy się pieniędzmi, wreszcie zrobię 
ci ustępstwo i pozostawię ci dwie 
trzecie naszego majątku, a sam za- 
dowolę się jedną trzecią, 

— Dobrze — odrzekła Valloni z 
szatańskim uśmiechem. 

— Widzisz stara, że tak będzie do- 
brze. Do djabła, przecież nie jestem 
znowu tak starym, żebym się nie 
mógł zakochać w młodej dziewczynie. 

Potem ziewnął kilka razy i za- 
snął. 

Valloni usiadła w kącie izby i ci- 
cho przesiedziała całą godzinę. Po- 
tem pochylona, jak drapieżny zwierz, 
mający się rzucić na*zdobycz, z pło- 
nącemi ogniem oczyma zbliżyła się do 
śpiącego. 

Kardow mocno chrapał. 

— Śpi jak zabity — mruknęła 
stara. 

— Jak zabity — powtórzyła zło- 
wrogo i podniósłszy pięść pogroziła 
śpiącemu. ) 

— Śpij, śpij spokojnie, lecz prze- 
budzenie twoje będzie straszne. 

Potem nachyliła się i z wolna od- 
czepiła śpiącemu drewniane nogi, a 
następnie zaniosła je do kuchni, po- 
łupała na kawałki i wrzuciłą na o- 
gień. 

Potem powróciwszy do izby, ze- 
brała wszystkie pieniądze i udała się 
do komórki, w której znajdowałą się 
Fedora i Lo:  Jednem Spojrzeniem 
przekonała się, że obie śpią i cicho 0- 


Jemsła włoszk 


czyli 


TAJE 


Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych I panowania Aleksandra Ik 


— Więc dobrze, dla twej przyjem- 
ności możemy księżniczkę oszczędzić 
— rzekł Bakunin. 

— A nawet dobrze będzie, jeżeli 
połączysz się z nią i wstąpisz na tron. 

— Czy sądzisz istotnie, że Vera zo- 
stałaby moją żona, gdybym zamordo- 
kładąc Bakuninowi rękę na ramie- 
wał jej ojca? — zapytał Włodzimierz 
niu. 

— Brzydziłaby się mną i odepch- 
nęłaby mnie. 

Lecz pominąwszy nawet moją mi- 
łość, nie chciałbym nigdy za pomocą 
morderstwa zdobywać. sobie panowa- 
nie. 

— Czy to twoje ostatnie słowo? 

— Ostatnie — nie wdziałbym na 
siebie purpury zbroczonej krwią. 

Bakunin szybko zarzucił na siebie 
chałat i przyprawił fałszywą. 'brodę. 

— W takim razie żałuję — rzekł 
— żem stracił tyle czasu dla takiego 
idealisty i marzyciela. 

Przebyłem ogromne trudności i 
niebezpieczeństwa, aby się z tobą zo- 
baczyć, uczynić cię wielkim, i włożyć 
koronę na.twoją głowę. A teraz od- 
rzucasz moją ofiarę. Nie wiedziałem, 
że są ludzie do tego stopnia pozba- 
wieni ambicji — zawiodłem się na to- 
bie. 

Następnie bez pożegnania odszedł 
do drzwi. 

— Przebaczam ci odrzekł Bakunin 
— lecz żałuję cię bardzo, nie rozumię 
bowiem człowieka, w którego niersi 
nie płonie ambicja, jest on podobny 
do skały nie posiadającej żadnych u- 
czyć. 

A teraz jeszcze jedno — powierzy- 
łem ci najgłębsze nasze tajemnice, 


ROZDZIAŁ XCVI | 


tworzyła drzwiczki od klatki, a na- 
stępnie rzuciła na Fedorę żarzący wę- 
giel i zostawiając otwarte drzwiczki 
klatki, jakoteż i te, które prowadziły 
do izby mieszkalnej, gdzie spał Kar- 
dow, wybiegła szybko z domu, zanim 
jeszcze obudzona żarem Fedora nie 
mogła zdać sobie sprawy. 

Fedora zaś wybiegła z klatki i 
wpadła, do izby Kardowa, a rozgląd- 
nąwszy się błędnym wzrokiem doko- 
ła, spostrzegła śpiącego Kardowa i 
straszliwie zawyła. 

Kardow zerwał się i przetarł oczy, 
o spostrzegłszy wściekłą kobietę, tyl- 
ko stołem od niego oddzieloną, chciał 
uciekać, lecz spostrzegł, że nie ma 
odrewnianych nóg, a zatem nie może 
się ruszyć z miejsca. Włosy stanęły 
mu na gołwie ze strachu. 

Fedora patrzała nań chwilę ogni- 
stym wzrokiem, a potem wyciągnęła 
doń ręce. 

Kardow zawołał o pomoc, lecz nikt 
się nie zjawił. 

Tak wołały jego ofiary bezsku- 
tecznie © pomoc, a on przysłuchiwał 
się spokojnie tym wołaniom i nie wy- 
ciągnął ręki, aby łagodzić i ratować, 
tam gdzie mógł ratować. 

Fedora tymczasem wylazła na 
stół i przykucnęła jakby przygotowu- 
jąc się do skoku. 

Przerażony Kardow nie wiedząc 
co ma począć, rękami odepchnął się 
od ściany i stoczył się pod stół, gdzie 
leżał cicho, spodziewając się, że sza- 
lona obierze sobie coś innego za przed 
miot swej wściekłości, lecz pomylił 
się, bo Fedora natychmiast zeskoczy- 
ła ze stołu i poczęła za nim szukać pę 
całym pokoju. 

Na ten widok serce w nim zamar- 
0. 

Cóżbyś „dał za to, żeby miał teraz 
swoje kule, a wiedział o tem bardzo 
dobrze, kto go wprawił w takie po- 


gdyż jesteś synem kobiety, którą za- 
równo ja kocham i czczę, jakoteż i 
moi towarzysze. s 

Byłem przekonany, że nie jesteś 
zdolnym do zdrady. 

Gdybyś zaś miał być na tyle prze- 
wrotnym. że dla przypodobania się 
Verze, zdradziłbyś nas, to wiedz, że 
my wprawdzie wszyscy zginiemy pod 
toporem kata, jednak po nas powsta- 
ną inni, którzy się pomszczą za nas. 

Pamiętaj o tym Wołdzimierzu, a 
teraz bądź zdrów. 7 

To rzekłszy jak cień wysunął się 
z pokoju. 

Włodzimierz zaś stał na miejscu 
ponuro patrząc w. ziemię — kroplisty 
pot oblewał mu czoło, 

—. Co mam czynić — zawołał — 
kto mi poradzi, kto pomoże. Znajduję 
się nad przepaścią i nie wiem czy 
mam iść dalej, czy zatrzymać swe 
kroki, 

Czy mam znieść, żeby car padł o- 
fiarą morderców i mój ojciec także... 
Czyż nie jest powinnością moją, po- 
winnością synowską, zapobiedz temu? 

Wzburzony począł chodzić po po- 
koju. 

— A. mordercy. ci — zawołał po 
chwili — to moi najlepsi przyjaciełe, 
którzy się za mnie poświęcali i za 
moją matką i nieśli jej pomoc w nie- 
szczęściu i niedoli. 

Co mam czynić, o Boże, Boże, ©- 
świeć mój umysł. 

W końcu padł na otomanę i długi 
czas przeleżał nieruchomo. 

Wreszcie zerwał się, był blady jak 
trup, a usta jego drżały. Jak się zda- 
wało, powziął straszne jakieś posta- 
nowienie, 


łożenie. Zemsta. włoszki była ostra. 

Wtem rozległ się szalony śmiech 
Fedory, która spostrzegła Kardowa 
pod stołem i pochwyciła go za obcię- 
te nogi, a następnie poczęła go ciąg- 
nąć ku sobie. Kardow chwycił się kra- 
wędzi sofy, lecz to na nic mu się nie 
zdało, bo Fedora jakby posiadała ja- 
kąś nadludzką siłę, natychmiast go 
wyciągnęła z pod stołu. 

— Jestem zgubiony — szepnął 
przerażony Kardow, lecz nie chcąc je- 
szcze dać za wygraną, począł rozpacz- 
liwie się bronić. Lecz w końcu Fedo- 
rze udao się pochwycić go za gardło, 
a ścisnąwszy je ubezwładniła go pra- 
wie zupełnie i uklękła mu na pier- 
slach. Potem zwolna zbliżyła głowę 
do jego twarzy i zatopiła w obliczu 
jego swe zęby. 

Nieszczęśliwiec krzyknął z bólu, 
lecz to na nic mu się nie przydało, 
nikt bowiem nie przychodził mu na 
ratunek, był zupełnie wydany na pa- 
stwę wściekłej kobiety, która poczę- 
ła go kąsać po całem ciele, i po chwili 
cały zalany był krwią. 

„Lecz widok krwi i jej zapach czy- 
nił ją jeszcze bardziej dziką. Poczęła 
zrywać z Kardowa ubranie, a kawał- 
ki z niego rozrzucała po całej izbie, 
aż wreszcie rozebrała go do naga i 
poczęła kąsać w ramiona i piersi. 

Kardow krzyczał w niebogłosy z 
bólu, starając się wyrwać z objęć Fe- 
dory, za któremi dawniej tak tęsknił 
l zrzucić ją ze siebie. W końcu uda- 
ło mu się pochwycić ją za szyję i po- 
czął ją ściskać obiema rękami, chcąc 
udusić, 

Lecz ta szalona posiadała siły ol- 
brzyma, co dość często jest właściwo- 
ścią szaleńców. Wyrwała mu sie. a 
potem znowu rzuciła się na niego, 


(CIĄG DALSZY NASTĄPI) 
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Historia pamiętników Lawrence'a, Styn- 
fiy as wywiadu angielskiego, tworca ruchu 
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dę sprawę jak wygląda 
że jest słone i o nieruch 


ludzi stało czymś 
eli Mote 
a to morze — po za 
omej powierz- 
ikac Palesty- 

okonał po 
Liczy ono 73 


pa 


Morza: 


ZMARLI 


Józeł Bunk, werkmistrz, 60 lat. Teodor Bia* 
łas, zegarmistrz, 64 lata. Irena Piotrowska, biu- 
rowa, 20 lat, Zbigniew Jarecki, 2 mies, Janina 


panarabskiego który teraz tyle kłopotu |Lety kopytami — dla odmiany wyszczeki- |km. długości i 13 km, szerokości, powierz- | Cieślakówna, 1 rok 8 mies. 20 dni. Franciszek 
rzyczynia Wielkiej Brytanii, pułkownik | „az alfabet, I tak jedno szczeknięcie ozna- | chnia jego jest niespełna dwa razy większa Rogoziński, kamieniodrukarz, 22 lata, Joanna 


awrence, zostawił obszerne pamiętniki z 
zastrzeżeniem, że nie mogą być opubliko- 
wane wcześniej jak w 1950 r. Spadkobiercy 


czało literę „a“, dwa „ 


był własnością baronowej von Frevtag-Lo- 


itd, Kurvenal 


jeziora genewskiego. 
zawdzięcza ono głębokiemu zapadlisku w 


Powstanie swoje Gruszka, 


bez zawodu, 18 lat. Stanisław Maj- 


chrzak, towarz, 23 lata. Teodor Hendrysiak, ro- 


O 5 epes jnghofen, pisarki niemieckiej, której sztuki | dolinie Jordanu, leżącemu 396 m. poniżej botnik, 75 lat. Hulda Joachim z domu Asch, 
Lawrence'a nie chcąc tracić olbrzymiej for- | PPSRoten, ' ej, > à ; wdowa, 83 lata. Helena Matuszakowa z d 
tuny, kryjącej się w tych pamiętnikach, po- | Wystawiane były przez różne komisje nau- | morza Śródziemnego. Zapadlisko to jest ska- | zapozna, ię: 


stanowili jednakże sprzedać rękopis. 
wien amerykański wydawca nabyć go za 
fantastyczną cenę, zobowiązując się jednak 
do zastrzeżonego przez Lawrence'a terminu 
Jednakże wydawca, nie wie- 


publikacji. 
rząc, że jest jedynym posiadaczem 


amiętników (podejrzewał zrobienie drugiej 
opii), zabezpieczył się w taki sposób przed 
ewentualnymi stratami, że wydał tekst 
miętników w dziesięciu egzemplarzach 


Pe- | kowo-lekarskie, które 


tekstu 


ko- 


PY cay rar 
protokółów, odnoszących się do doświad- 
czeń z tym psem. Kurvenal nietylko rozma 
wiał z ludźmi, lecz również liczył. 
wiadał na zapytania i to dosyć skompliko- 
wane. Podobno, gdy raz w jego obecności 
baronowa von Freytag wyraziła się, że prze 
bywa w nim inkarnowana dusza ludzka, 

urvenal oburzony odszczekał: „Nigdy nie 
byłem człowiekiem, zawsze byłem psem, 


liste, głębokie w 
wie na 3 m. 


dpo- 
parowanej wody. 


da 


a w Morzu Martwym wy- 
parowuje ustawicznie i tak szybko, że do- 
pływ nowych wód 
jest proporcjonalnie mniejszy od ilości wy- 


chnia jeziora zmniejsza się ustawicznie. Wo- 
Morza Martwego ma 
w smaku jest słono - gorzka. Przezroczysta 
i czysta, nadaje się 


dniowym końcu zaled- 


z Jordanu i Genezaret 
Wskutek tego powierz- 
olor błękitny ale 


o kąpieli, natomiast 


Helena Ratajska z domu Szydlakówna, 32 
lat, zamieszkała w Międzychodzie; Walenty An- 
drzejewski, inwalida, 62 lat; Stanisław Sprin- 
ger, drukarz, 74 lat; Kazimierz Magdański, ku- 
piec, 74 lat. 

Leon Górczewski, malarz, 51 lat; Maria Mar- 
ciniakówna, służąca, 58 lat; Aniela Dutkiewi- 
czówna, bez zawodu, 65 lat; Jan Starosta, ro- 
botnik, 57 lat; Paweł Gaszkowski, portier, 65 


lat; Jan Gałkowski, mistrz rzeźnicki, 68 lat; 
Stanisława Adamczakowa z domu Leporowska, 
59 lat; Franciszek Białęcki, krawiec, 68 lat; A- 
gnieszka Witczakówna, 1 dzień, 6 i pół godz.; 
Maria Stroińska z domu Jahn, wdowa, 62 lat; 
Henryka Anna Paschke, krawcowa, 67 lat; Mi- 
chał Węcławski, mistrz szewski, 69 lat; Michał 
Krajczewski, spawacz, 48 lat; Luiza Seeliger z 


sztujących każdy po pół miliona dolarów. 
Naturalnie pamiętniki znalazły . chętnych 
nabywców, pomiędzy amerykańskimi mi- 
lionerami którzy kupili je jako curiosum 
dla swych bibliotek, nie mając wcale zamia- 
ru w jakikolwiek inny sposób wykorzysty- 
wać ich ani komukolwiek udzielać, Tak 
więc i wydawca się „odkuł” i zastrzeżenie 


tak jak mój ojciec! — Zakochana w nim jego 
pani twierdziła, że Kurvenal umie kompo- 
nować nawet — poezje! — Dla ciekawości 
warto zaznaczyć, że przed dziesięciu laty 
żył w Warszawie też taki mówiący i ra- 
chujący pies „Bim”, własność komandora 
Sadowskiego. Szereg doświadczeń z Bimem 
było zaprotokółowanych i ogłoszonych w 


dla ryb i roślin jest trująca: siarka oraz 
siarkowodór, unoszący są przy brzegach, 
zatruwa całą wegetację. Człowiek kąpiący 
się, wyszedłszy z Morza Martwego koryt 
jest gay cieniutkim pancerzem solnym, 
zupełnie nieszkodliwym dla zdrowia, Nato- 
miast promieniowanie powierzchni wod 
działa szkodliwie na oczy. W składnikach 


Lawrenee'a zostało spełnione! (PIL) prasie codziennej i fachowej. Bim, urodzo- | Morza Martwego znajdują się chlorki sodu, | domu Klinkert, wdowa, 71 lat; Jan Tomaszewski, 
Śwaierć Kurvenala, Przed kilku dniami | 37 w, 924 fu zginał w nieszczętiwym wy. | magnezu i wapnia oraz astalt, (PIL) Jedutęc Majda. wareta. 20 Ui Mo Ził 
inął w Weimarze od u ia osy ośmio- po ami samochodu. (PIL) Siano idiali ; Ib -bF ska z domu Ilmerówna, 49 lat; Julian Wectaw- 
etni pies Kurvenal. Należał on do tych nie-| _ Jak naprawdę Morze Martwe —— mistrz stolaseki, Sé leżę Anicsi. 
licznych czworonogów, — Wiele się czytać o Morzu Martwym, si E FAE 


ʻe 


4 t 


Str. 10 


Czwartek 
Kalendarz rzymsko- kal. 


Środa 19 Henryka b. 
Czwartek 20 Fabjana i Seb. 


20 


stycznia 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Poniedziałek, g. 8 rano. Ciśnienie atmos- 
feryczne 748 mm. Temperatura powietrza 
w aa ubiegłej najwyższa +6 C. najniż- 
sza 

Stan wody w made r: zc +49 m. — 
Temperatura wody -+ 0,1 C. 

schód słońca w dniu 15 bm, 
8.04; zachód o godz. 16.14. wschód 
życa o godz. 15,44; zachód o godz. 7,00, 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście: apteka 27 Grudnia. ul. 2? 
Grudnia 18: apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze. ul. Nowa: apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
37; apt przy Grobli, W Garbary 41. 

— Jeżyce: al pod Gwiazdą. ul. Kra- 
szewskiego 12. zarz: Apt. św. Łazarza. 
ul Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną. Gór 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul. Dębiń 
12. Główna: Apt. przy Krzyżu. ul. Główna 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 0. P tel, — 


Il! nówią w aa. 


Na wczorajszych zawodach bokser- 
skich Rey" — Poznań organizatorzy do 
puścili do tego, że publiczność, przesu- 
wając krzesła, zapeiniła przejścia, pod 
sam ring. 

Nie było sposobu przejścia do lóż, bez 

„fatygowania” tych, co siedli w przej- 
ściach. 


z. 
się- 


LJ LJ 
LJ 
Dwadzieścia minut po rozpoczęciu 
igrzysk wszedł na salę p. Wojewoda po- 
znański. Nie mógł przejść do swej loży 
honorowej. u 
LJ 
AP.T. publiczność sportowa reago- 
wula na prośbę „drogi wolnej“ w dość 
przykry sposób. Nie będziemy reprodu- 
kować sentencyj wypowiadanych przez 
tych, którym trudno było ruszyć się z 
miejsca raz zdobytego. 
| s 


Należy stanowczo zabezpieczyć na 
przyszłość porządek na zawodach do te- 
go stopnia, aby bezprawne zajęcie miejsc 
czy nadmiar sprzedanych biletów, nie 


wywoływały zamieszania. 
kig 


Obowiązkiem gospodarzy, zawsze w 
Polsce honorowanym. jest zapewnić go- 
ściom miły pobyt. Obojętne czy we wła- 
snym domu, czy na igrzyskach bokser- 
skich, 


— 


Z miasta 


— Wydawanie ziemniaków. „Bezrobotni 
Mkali kowani do pomocy doraźnej, któ- 
rzy dotychczas nie otrzymali ziemniaków, 
mają zgłosić się w Oddziale III. Ewidencyj- 
no-Rozdzielczym, Piotra Wawrzyniaka 42. 

Przed wielką wystawą pośmiertną 
prof. Wyczółkowskiego, W Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych czynią się przygotowania 
do otwarcia wielkiej wystawy dzieł malar- 
skich najznakomitszego artysty 20-go wie- 
ku Polski zmarłego przed rokiem śp. prof. 
Leona Wyczółkowskiego. Wystawa obej- 
mować będzie li tylko dzieła malarskie, 
znajdujące się w zbiorach ańskich, jak 
np. z Muzeum Wielkopolskiego, Muzeum m. 
Poznania, zarządu Miejskiego, Uniw. Pozn. 
galerii rogalińskiej oraz licznych właścicie- 
l; prywatnych. Wystawa, której otwarcie 
nastąpi za dni kilka, wzbudziła w naszym 
mieście duże zainteresowanie, (Y) 

— Jan III, Wielki Elektor į Bałtyk, Na 
powyższy temat w ramach Powszechnych 
Wykładów Uniw, Pozn, w Środę, 19 bm. o 
godz, 20-tej w sali 17-tej Coll Minus mówić 
będzie dr. Janusz Staszewski, W sobotę dn. 

22 stycznia odczyt pt: Współczesne autorki 
polskie — wygłosi prof. Tadeusz Grabowski 
Watap 30 i rd groszy. 

Kasprowiczowski, Koło Lite- 
racko - Spółstano przy Uniwersytecie Pow- 
szechnym imienia Jana Kasprowicza or- 
ganizuje „Wieczór Kasprowiczowski* w 


piątek, dnia 21 bm. o godz. 19 w auli gimn. 
im, Paderewskiego przy ul. Składowej 2. 
w e. sie 2 | iapacyc dc TNE i recy- 
tacje stęp e OE o 


które a na Nr ga azarae wojew 


u zwie- 
y; muły, 
ach przewo- 


wych. “Osoby, 


twa e mer 


Sagat 


„fonie os 


Czwartek, dnia 20 stycznia 1938 r. 


kí romilka | Znów przerwa w dostawie prądu 


W dniu wczorajszym o godz. 14,56 
w całym mieście nastąpiła przerwa 
w dostawie prądu z elektrowni miej- 
skiej w Poznaniu. 

Stanęły wszystkie będące w ru- 
chu zakłady, zamarły w bezruchu 
tramwaje. 

Po doraźnym usunięciu przeszkód 


około godz. 15 min. 12 włączono prąd. 


Po pewnym czasie, bo o 15 min. 30 
nastąpiła nowa przerwa, tym razem 


kilkominutowa. 
W dzielnicach dalszych, obsługi- 
wanych prądem stałym, jak np. na 


Jeżycach, przerwa trwała z trzyminu- 


tową pauzą do godz. 16 min. 15. 

Znamienne jest, że druga z kolei 
przerwa w dostawie prądu, w niedłu- 
gim odstępie czasu, pówstaje w tej 
porze dnia, kiedy nasilenie oddania 
negi elektrycznej jest stosunkowo 
słabe, 


Akcja walki z bezrobociem 


Wydział Wykonawczy Miejskiego 
Komitetu Obywatelskiego do walki z 
bezrobociem odbył osłatnio 2 posie- 
dzenia, na których toczyła się ob- 
szerna dyskusja nad aktualnymi 
sprawami związanymi z bezrobociem. 


M. in. uchwalono preliminarz bua 
żetu na styczeń, projekt utworzenia 
oddzielnej komisji społecznej, której 
zadaniem będzie podchodzenie do 0- 
pornych ebywateli, uchyłających się 
bez uzasadnionego powodu zupełnie 
lub częściowo od frypadających na 
nich świadczeń. è 


Postanowiono, aby dostawcy Miej 
skiego Komitetu Obywatelskiego i 
ciał publicznych zobowiązani byli 
oprócz świadczeń zatrudniać także 
bezrobotnych, dalej, aby wszelkie 


fundusze zebrane na terenie miasta 
Poznania na rzecz bezrobotnych ze 
składek, imprez, zbiórek ulicznych 
itp. wpływały wyłącznie do kasy 
Miejskiego Komitetu Obywatelskie- 
go w Poznaniu, rozpatrywano wnioski 
o subwencje na akcję dożywiania 
dzieci i młodzieży pozaszkolnej oraz 
przyjęto sprawozdania poszczegól- 
rych sekcyj i ostatniej zbiórki ulicz- 
nej, która przyniosła na czysto 
4.176,61 zł, a zbiórki kawiarniane i 
sprzeoaż nalepek 1.989,40 zł. Następ- 
ne posiedzenie Wydziału Wykonaw- 
czego-M. K. O. odbędzie się w przy- 
szłych dniach. 

Przypominamy, że obowiązkiem 
każdego pracującego obywatela jest 
złożenie datku ną rzecz bezrobot- 
nych. < 


Not. Rozwadowski założył kasacię 
od wyroku Sadu Apelacyjneśżo 


W dalszym ciągu procesu apelacyjne- 
go przeciwko notariuszowi Rozwadow- 
skiemu po zamknięciu przewodu sądowe- 
go zabrał gułs prokurator, który w całej 
rozciągłości podtrzymywał akt oskarże- 
nia, domaqejąc się nawet podwyższenia 
kary oraz órzeczenia utraty prawa wyko 
nywania zawodu. 

Z kolei zabrał głos obrońca oskarżo- 
nego adw. Frydlewicz, który stwierdził, 
że Rozwadowski nie dopuścił się sprze- 
niewierzenia powierzonych mu depozy- 
tów na co jest dowód w postaci orzecze- 
nia sądu dyscyplinarnego I. i II. instan- 
cji. Not. Rozwadowski miał prawo po- 
wierzone mu depozyty składać na swoje 
konto. Na zakończenie obrońca podniósł 
zasługi osk. Rozwadowskiego na polu 
społecznym i wniósł o uniewinnienie 
swego klienta. W ostatnim słowie osk. 
Rozwadowski prosi o uniewinnienie. 

Po prawie dwugodzinnej naradzie 
sąd ogłosił wyrok mocą którego uchylił 
orzeczenie sądu oktęgowego i od części 
zarzutów oskarżonego uniewinnił, nato- 
miast sąd uznał Rozwadowskiego win- 


zowych, b) stykających się, wskutek sposo- 
bu ich użycia, często ze zwierzętami innyc 
posiadaczy lub miejscami ich POR c) 
wżywanyc zi w przemyśle okrężnym, d) bę- 
dących w posiadaniu osób nie mających sta- 
łego miejsca zamieszkania, winny poddawać 
regularnie każdeśo kwartału te zwierzęta 
nociągowe badaniu przez powiatowego le- 
karza weterynaryjnego. Badania te dla osób 
zamieszkałych w mieście Poznaniu zosta 
ustalone obwieszczeniem A Miejskie- 
go z dnia 15 maja 1937 r. (Oręd. Zarządu 
stoł. m. Poznania Nr. 20 poz. 73), które prze- 
widuje: 1) Badanie bezpłatne w pierwszy i 
trzeci poniedziałek pierwszego i drugiego 
miesiąca każdego kwartału o godz. 9,30 na 
trio a Rzeźni Miejskiej, według wje 
ku alfabetycznego nazwisk posiada 
Badanie za opłatą na sm albo dla po- 
siadaczy, którzy nie doprowadzili swoich 
zwierząt do badania w terminach anyc 
które odbywa się w każdy piątek o godz. 11 
na targowisku Rzeźni Miejskiej. Za te ba- 
dania należy uiścić powiatowemu lekarzowi 
weterynaryjnemu 2,— zł za każde zbadane 
zwierzę. Każdy właściciel względnie jego za 
stępca, używający opisanych zwierząt, mus 
stale posiadać przy sobie książeczkę bada- 
nia, zaświadczoną przez Zarząd Miejski w 
Poznaniu (Pl. Sapieżyński 9, pokój 21 1). 


Oświata robotnicza 


— Oświata Pozaszkolna. W środę, dnia 
19 bm. odbędą się wykłady ogólne na Uni- 
wersytecie Powszechnym im. Jana Kaspro- 
wicza. Wykłady wygłoszone zostaną w auli 
gimnazjum im. Paderewskiego (ul. Składo- 
wa 2), Początek o godzinie 19,15. Tematy 
wykładów: 1. „Pierwszy i ostatni utwór 
Chopina”, 2) Z- cyklu -„Poradnictwo zawo- 
dowe i selekcja zawodowa”, Wetąp -wolny 
dla wszystkich! 


h 
d 
ły 
ad 
2) 
h, 
i|K 


nym naruszenia depozytów klientowskich 
na ogólną sumę 16.500 zł. ZaZ: każdy 
z, poszczególnych wypadków sprzeniewie- 
rzenia sąd skazał osk. Rozwadowskiego 
po 6 mies. więzienia, łącząc mu karę na 
1 rok więzienia z zaliczeniem aresztu 
śledczego od 13 marca 1937 do grudnia 
ub. roku. 

Oskarżony notariusz Rozwadowski za- 
powiedział kasację. 


Legia Akademicka 


Biura komendy Legii Akademic- 
kiej na m. Poznań mieszczą się w 
koszarach pułku piechoty Karola II 
Króla Rumunii przy ul. Grunwaldz- 
kiej nr. 9. Godziny urzędowania od 8 
do 15, w sobotę do 13,30. Godziny 
przyjęć codziennie od 12 do 13. 

Równocześnie podaje się do wia- 
domości, że dla oficerów rez., powoła- 
nych na kurs do Rembertowa, odbę- 
dzie się w piątek, dnia 21 bm. o godz. 
17 odprawa w kasynie oficerskim 


Ruch zawodowy 


— Okręgowa Rada Zawodowa Związku 
Związków Zawodowych komunikuie nam, 
że biura j jej z dniem 1 stycznia br. zostały 
przeniesione z ul. Gajowej 4 m. 6 na ulicę 
Działyńskich 7 m. 2, tel. 21-15, 


Z życia organizacy| 


— Klub atletyczno - sportowy „Zbyszko”, 
Na rocznym walnym zebraniu K. A. S. ,Zby 
szko” ukonstytuował się nowy zarząd w ©- 
sobach pp.: prezes: Rozpleszcz Leon, wice- 
prezes: Gątowski Bogdan, sekretarz: Paw- 
ticki Jam, skarbnik: Witecki Wacław, kapi- 
tan: Wronecki Konrad, zast. kpt. Szwarc A- 
leksy, sprzętowy: Filipiak Władysław. Se- 
kretariat znajduje się u p. Jana Pawlickie- 
go, ul. Jeżycka 36 m. 6. Treningi odbywają 
się w dalszym ciągu w sali ćwiczeń w Miej 
skiej Szkole Handlowej przy ul Śniadeckich 
od godz, 20 do 21. w wtorki i czwartki. 
ka soais Koła im. Romana 
Wilkanowi ku Powstańców Wiel- 
kopolskich, W W kod pł dnia 16 bm. odbyło 
się w lokalu sekretariatu walne. zebranie 
oła im. Romana Wilkanowicza Związku 
Powstańców Wielkopolskich. Zebranie za- 
gaił prezes koła p. alg u prosząc na 
przewodniczącego p. dyr. Jana Słomińskie- 
go. Po zdaniu sprawoz ań z gospodarki ro- 
cznej przez członków zarządu i przewodni- 
czącega komiai rewizyjnej udzielono zarzą- 
dowi absolutorium. W skład nowego zarzą- 
du weszli: K. Bogacki — prezes, Cz. Przy- 
bylski — wiceprezes, Kijak — kia: 
tarz, St. Ratajczak — sat. sekretarza, Kaz. 
Tybiszewski — skarbnik, 


zast. skarbnika i K. gia aa — ławni 


Do komisji rewizyjnej rano: Pr, mik 
wia Ś Jasieck iedo, WE GA Wierz- 
E nia, 


St. Mądrach m ifesora Szczerbowskiego i Drewicza, 


Nr. 15 


przy ul. Bukowskiej nr. 20, na którą 
obowiązani są stawić się wszyscy za- 
interesowani. 

Komendant Ligi Akademickiej 


Tabaczyński, major. 


REJESTRACJA STUDENTÓW 


Dowództwo 0. K. powołuje do osobi- 
stego zgłoszenia się mężczyzn — studen-. 
tów Uniwersytetu Poznańskiego, Wyż- 
szej Szkoły Handlowej, Państwowej Wyż 
szej Szkoły Budowy Maszyn i Elektro- 
techniki i Państwowej Szkoły .Ogrodnic- 
twa — podlegających obowiązkowi od- 
bycia przysposobienia wojskowego — na 
stępujących grup: 1) mężczyzn od 17 do 
38 lat, którzy nie stawali jeszcze przed 
komisją poborową i nie mają wskutek 
tego ustalonego stosunku do służby woj- 
skowej; 2) mężczyzn poborowych i ochot» 
ników, którzy stawali na komisję pobo- 
rową i. uzyskali kategorię czasowej nie- 
zdolności do służby wojskowej (kat. B); 
3) mężczyzn poborowych i ochotników, 
którzy stawali na komisję poborową, ©- 
trzymali kategorię „A” zdolności do służ 
by wojskowej, lecz z powodu odroczenia 
skróconej obowiązkowej służby czynnej 
nie są obowiązani do pełnienia czynnej 
służby wojskowej; 4) mężczyzn, którzy 
stawali na komisję poborową, lecz otrzy- 
mali kategorię zupełnej niezdolności do 
służby wojskowej (kategoria „E”). 

Obowiązkiem osobistego stawienia się 
objęci są tylko ci, którzy w dniu 29 listo- 
pada 1937 r. byli studentami wyżej wy- 
mienionych uczelni. 

Zgłaszać się należy od 20 stycznia br, 
do 22 stycznia br. w myśl szczegółowej 
instrukcji podanej w obwieszezeniach na 
słupach reklamowych. _ 


„Harnasie” w Poznaniu 


Od kilku tygodni — jak się dowia 
dujemy — Teatr Wielki przeprowa» 
dza intensywne próby baletu Karola 
Szymanowskiego „Harnasie*, Łącz- 
nie z „Harnasiami* wystawiony zosta 
nie balet Igora Strawińskiego „Żar 
Ptaka" oraz jeden balet francuski. 
Obecnie w pracowniach krawieckich 
teatru wre praca nad kostiumami, 
tak, że należy się spodziewać, że Po- 
znań ujrzy „Harnasie'* za 2 lub 3 ty- 
godnie. 

Dyrekcji Teatru Wielkiego należą 
się słowa uznania, że Poznań po raz 
pierwszy w Polsce ujrzy dzieło Szy- 
manowskiego. „Harnasie* jak wia- 
domo wystawiono już w Paryżu i 
Hamburgu. 

* 


W ub. poniedziałek dyrekcja oraz 
zespół artystyczny naszej Qpery że- 
gmali b. prezydenta m. Poznania E. 
Więckowskiego. Na pożegnaniu prze 
mawiali dyr. dr Latoszewski oraz ka- 
pelmistrz Barański. W serdecznych 
słowach podziękował p. prez. Więc- 
kowski za upominek w postaci albu- 
mu z fotografiami dekoracyj oper i 
E w oporetek, jakie grano za czasów prezy 
EE CZ ROEE OBA PE Z ÓW A zz waza p. Więckowskiego. 


Dar na F.0. N. 


pracowników Samorządu Wojewódzkiego. 


Dziś, w środę, o godz. 17 odbędzie 
się w sali sejmikowej Starostwa Kra- 
jowego uroczystość wręczenia daru 
na cele Funduszu Obrony Narodo- 
wej, złożonego przez Poznański Sej- 
mik Wojewódzki i zebranego przez 
pracowników Poznańskiegoo Samo- 
rządu Wojewódzkiego. 

W uroczystości udział wezmą p. 
wojewoda Maruszewski i dowódca 
O. K. gen. Knoll-Kownacki. (X) 


«Komunikaty teatralne 


— Teatr Polski, Dziś przedstawienie 
społeczne „Ożenek”. We czwartek i w pią- 
tek „Dobra wróżka”. W sobotę premiera 
„Romans z wymówieniem” Duranda, Role 
główne grać będą pp. Koronkiewicz, Poręb- 
ska, Mrożewski, Srzolecki. 

— Teatr Wielki. Dziś zamiast „Lizystra- 
ty” odegraną zostanie melodyjna operetka 
Straussa „ZZemsta nietoperza”, Ceny po- 
pularne. W czwartek opera , „Afrykanka”, 

— Artystyczny featrzyk latek „Kuku” 
Począwszy od piątku, 21 bm, zespół powiek- 
szony teatrzyku „Kuku” w Adrii, Plac Wol- 
ności 19, daje poznańską szopkę polityczno- 
satyryczną „Idziemy na Dziady”, teksty pro 
Dustra 
cja muzyczna Nowickiego.  Kukły według 
projektu prof. Roguskiego. Przedstawienia 
ni 20,30. w soboty.i niedziele o godz. 
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Prof. baron Stefan Ropp 


Sekretarz sektora miejskiego OZN, został, 


jak donosi „Kurier Poznański" „wyznaczony 
przez Rząd na wysokiego komisarza Rze-| 


czypospolitej na wystawie światowej w ro- 
ku 1939, 

Jest to w takim razie pierwszy wypa- 
-dek zastosowania przez Rząd tytułu „wy- 
sokiego komisarza”, ponieważ dotychczas 
spotykaliśmy się z komisarzami wystawo- 
wymi, względnie z Generalnym komisarzem 
przy Senacie Gdańskim. 

Jest to zatem wielki osobisty sukces 
prof. bar. Roppa. 


Poznańska firma produkuje 
samochoody policylne 


W. dniu wczorajszym przed Ko- 
menda P. P. na Pl. Wolności zwracały 
uwagę przechodniów cztery nowe au- 
że samochody, kryte brezentem prze- 
znaczone dla Wojewódzkich Komend 
P.P. Samochody te typu Chevrolet 
wykonała poznańska montownia sa- 
mochodów Brzeskiauto. 

Wozy te po przejęciu ich przez po- 
licję zostały posłane na miejsce prze- 
znaczenia, 


——— 


Sprawy koncernu dr R. Maya 
zostały umorzone 


Przed kilku laty wielkie zaintere- 
sowanie tutejszego . społeczeństwa 
wywołała sprawa upadłości jednego 
z największych na ziemiach zachod- 
nich przedsiębiorstw przemysłowych 
koncernu dr Romana May. W wyni- 
ku trudności finansowych, w których 
znalazł się koncern, pospodarkę w 
nim objęła Wielkopolska Spółka 
Dzierżawna. Przyczyną załamania 
się koncernu był kryzys- göspod, a 
specjalnie kryzys rolnietwa, które 
stanowiło jego głównego odbiorcę. 
W dużej mierze do upadku firmy 
przyczyniły się — zdaniem. fachow- 
ców — zanieabania ze strony rady na- 
dzorczej. 

W tych dniach Sąd Okręgowy roz 
patrywał pozostałe jeszcze z upadłoś- 
cią związane sprawy. W wyniku roz- 
prawy sąd zastosował ustawę amne- 
styjną i wszystkie sprawy umorzył. 
Z' dobrodziejstwa ustawy skorzystali 
w ten sposób: St. Głowacki, St. Stwio; 
rek, B. Jaworski, E. Owsiany i St. Ku- 
bicki, 


PAAMATANYAWE MATMA OPONA TEE A TOTE ATAPI 
Wacus mówi: 


— Taki generał to 
co! Co jemu więcej 
przyjdzie! Choćby po 
przechadzce w mie- 
ście, czy gdzie — za- 
wsze wysoko mówi, 
jak chce. Dobrze mu 


jest, nie? 
— Wróćcie się ino, 
olermo! — powiada, 


— Tak jest, panie ge- 
nerale, jestem oferma. 
I sprawa skończona. 
Śmierć ci na plecy nie 
może skoczyć, opła- 
kano bestio. To tak 
przy wojsku, A cywil 
ę to sie nie da ująć za 
krawata, sie po mózgu podrapie i zaś mu 
mogą pohuziać spodniami w czarnym kory- 
tarzu. Ale mnie mocno się ale wydaje, że 
niezadługo generał od zje 


oczonygo obozu | 


Czwartek, dnia 20 stycznia 1938 r. 


W dniu 22 bm. obchodzić będziemy uro- 
czystość 75 rocznicy powstania styczniowe- 
go. Na marginesie tego wspomnieć warto, 
jak obchodziło społeczeństwo poznańskie 
przed 25 laty w dniu 22 stycznia 1913 r. 
pięćdziesiątą rocznicę powstania. 

Sprawozdawca ówczesny tak opisuje żę 
uroczystość: 

„Obchód rocznicy styczniowej rozpoczął 
się nabożeństwami: w kościele św. Marcina 
o godz. 6 odprawił ks, dr. Janasik mszę św. 
— kościół był przepełniony pobożnymi.. — 

* Po skończonej ofierze zaśpiewano „Wi- 
taj Królowo”, a po tym „Boże coś Polskę”. 
Skromnie odbyły się nabożeństwa, bez oka- 


Do artykułu na stronie 7-ej. 


załości — i tylko łzy cisnęły się ludziom 
do ócz. 

Przy pomniku Mickiewicza obok kościo- 
ła św. Marcina złożono mnóstwo wspania- 
łych wieńców z całego zaboru pruskiego, a 
nawet z obczyzny. Na ulicach Polki i Po- 
lacy chodzili z przypiętymi kwiatkami „nie- 
śmiertelnikami”, ze sprzedaży których do- 
chó dprzeznaczony był na wsparcie dla nie- 
zamożnych uczestników powstania. 

Uroczystość wieczorną urządzoną w zam- 
kniętym kółku z azaproszeniami w starej 
sali Bazaru przy udziale przeszło 700 ucze- 
stników „policja z polecenia prezydium po- 
licyjnego rozwiązała. 


Z ZZOZ RZA ZOE aee 
Reprezentacja Rzymu I Poznania 


Foto - Alejnik. 


U dołu z prawej: Lazzari, Terrazina, Binazzi, Pittori, Facchini, Montanari, Sergo i Nor- 
decchia; stoją od prawej: Klimecki, Szymura, Dankowski, Jarecki, Ratajak, Pela, Ko- 
ziołek i Czerwiński. ' 


Sensacyjny proces 


o napad rabunkowy 


W Sądzie Grodzkim w Grodzisku 
na sesji wyjazdowej Sadu Okręgowe- 
go w Poznaniu toczyła się sensacyjna 
rozprawa o napad rabunkowy. Na 
ławie oskarżonych zasiedli: Wiktor 
Olejniczak i Zofia Lodzyńska — z 
Obornik oraz Edmund Bidziach z O- 
strejgłowy. 

W nocy na 1 kwletnia 1937 r. 2-ch 
zamaskowanych i uzbrojonych w re- 
wolwery osobników wtargnęło do 
mieszkania szwajcara Ignacego Śli- 
wińskiego w Bielawach pow. nowoto- 
myskiego. Bandyci steroryzowawszy 
Śliwińskich zażądali wydania pienię- 
dzy. Nie otrzymawszy ich rozpoczęli 
plondrować mieszkanie. Po możọl- 
nych poszukiwaniach jeden z napast- 
ników znalazł w zegarze ściennym ko- 
pertę zawierającą polisę ubezpiecze- 
niową i dokumenty. 

Uradowany zdobyczą w mniema- 
niu, iż zawładnął gotówką skierował 
się ku wyjściu. W tym samym ` mo- 
mencie do okna zapukał sasiad Šli- 
wińskiego, Józef Adamski, zaalarmo- 
wany przeż 12-letniego syna Śliwiń- 
sklego. 

Ostatnia scena rozegrała się błyskawicz= 
nie. Śliwiński, chowając się za ścianę ko- 
mory, wzywa na cały głos ratunku. Ban- 


ku drogi wiodącej do Leporowa. Adamski 
ściga ich mimo gradu kul, które wystrzeli- 
wiiją w jego kierunku. Bandyci znikają za 
zakrętem drogi Warkot motoru — i samo- 
chód uwożący dwóch zbrodniarzy mknie w 
stronę Leporowa. 

Przybyłe na miejsce napadu władze po- 
licyjne znalazły w mieszkaniu łuski rewol- 
werowe kalibru 7.65 mm. W przebiegu do- 
chodzenia ustalono, że krytycznego dnia o 
godz. 5 rano samochód osobowy, w którym 
siedziało kilku mężczyzn, jechał drogą z 
Bielaw do Granowa. P. Śliwińska przypo- 
mniała sobie, że przed niespełna miesiącem 
to jest na początku marca jakaś nieznajoma 
kobieta, podająca się za żonę funkcjonariu- 
sza PKP. ze Szreniewa pytała o możliwości 
pracy dla swego brata, jednocześnie spryt- 
nie indagując o wysokości zarobków i stan 
majątkowy Śliwińskich. Kobietą tą, jak się 
patem okazało, była Zofia Lochyńska, ko- 
chanka jednego z bandytów — Wiktora 
Olejniczaka, którego policja ujęła w Obor- 
nikach. 

Żmudne dochodzenia naprowa- 
dziły władzę na ślad drugiego wspól- 
nika zbrodni, Edmunda Bidziacha. 

Na rozprawie oskarżeni nie przy- 
znali się do winy, dając niejasne i wy 
mijające odpowiedzi. 

Jutro będzie się toczyć dalszy ciąg 


dyci oddają serię strzałów i wycofują się z procesu w Poznaniu. W tym dniu 
miejsca zbrodni. Biegną przez pola w kierħīų niewątpliwie zapadnie już wyrok. 


TELEGRAMY 


Debata nad budżetem M. S.Z. 


w komisji budżetowej Sejmu 


M Warszawa, 19. 1. 


Becka, wczorajsza dyskusja pozbawiona by- 


Sejmowa komisja budżetowa obradowała| ła głębszych momentów politycznych. Po- 


linie frontowo z cywilów założy i będzie stwa spraw zagranicznych. Wobec uprzęd- 


krzyczył kierunki. Zaś bedo tańczyć jak te 

ślofoksv. Chyba że nie. To | e zza tyż rade 

znajdz.2 i hypnotyzerów założy, eoby każdy 
nie był na siebie, 


nio przeprowadzonej już debaty w komisji | dlą placówek zagranicznych itp. 
spraw zagranicznych nad 
zagraniczną w związku z © 


poba polityką 


pose ministra | ceminister spraw zagranicznych p. Szem- 


w dniu wczorajszym nad budżetem minister- | ruszono m. in. sprawę emigracji, surowców, 


propagandy zagranicznej, doboru personelu 


Ną wstępie posiedzenia głos zabrał wi- 


sr. M 


| 


W melon 5 ncaicy powstania dycaioeg 


Jak obchodzono w Poznaniu rocznicę w r. 1913 


bek, który w dłuższym przemówienin przed 
stawił działalność tego resortu w wyżej wy- 
mienionych sprawach. Minister Szembek 
podkreślił ważność zagadnienia poszukiwa- 
nia nowych dróg dła ujścia emigracji z Pol- 
ski Omówił obszernie sprawę opieki pra- 
wnej, kulturalnej i społecznej nad Polonią 
zagranicą, która liczy czwartą część narodu 
polskiego i musi być przy polskości utrzy- 
mana. Omawiając działalność swojego re- 
sortu wiceminister Szembek podkreślił, iż 
w 1937 roku Polska zawarła 14 umów dwu- 
stronnych podpisanych i ratyfikowanych, 
25 umów dwustronnych podpisanych, któ- 
rych ratyfikacja jest w toku i 5 umów wielo- 
stronnych. Wśród umów tych 33 układy do- 
tyczą dziedziny gospodarczej, 8 kolejnictwa, 
transportów i nawigacji, 2 turystyki i jedna, 
opieki społecznej. 

Poruszając sprawy personalne, wicemi- 
nister Szembek wskazał na konieczność 
wzmocnienia obsady personalnej szeregu u- 
rzędów, oświadczając, iż częściowo zostało 
to już dokonane, częściowo zaś jest zamie- 
rzone.' 

Budżet referował poseł Wolewski, któ- , 
ry zapowiedział m. in., iż w roku bieżącym 
Polska rozpocznie rokowania o traktat han- 
dlowy ze St. Zjedn. Ameryki Północnej oraz 
rokowania handlowe z Grecją względnie z 


;|Hiszpanią w razie ustalenia się sytuacji w 


tym: kraju, Omawiając problem surowcowy 


„| poseł Walewski stwierdził, że Polska sta- 


wia go na płaszczyźnie ekonomicznej. 

i: Poruszając zagadnienie Polaków zagra- 
nicą poseł Walewski stwierdził znaczne po- 
$orszęniesytuacji na Śląsku Zaolzańskim, 
zwłaszcza, że dotychczas nie udało się umo- 
wy zawrzeć o ubezpieczeniu społecznym i 
opiece społecznej Polaków w Czechosłowa- 
cji. Stosunek władz litewskich do ludności 
polskiej zakwalifikował poseł Walewski ja- 
ko ulegalizowane bezprawie skierowane wy 
łącznie przeciwko Polakom, Poseł Walew- 
ski poruszył również w dalszym ciągu zaga- 
dnienie migracji żydowskiej, domagając się 
znacznego jej wzmożenia i oświadczając, że 
przywódcy żydowscy przysłażyliby się inte- 
resom mas żydowskich, gdyby korzystali z 
wszystkich możliwości, jakie im się otwie- 
rają, 

Z SENATU. 


M] Warszawa, 19. 1. 

Wczorajsze plenarne posiedzenie Sena- 
tu budziło powszechne zainteresowanie ze 
względu na to, że na porządku obrad znaj- 
dowała się m. in. sprawa sądów przysięg- 
łych i sędziów pokoju. Sprawa ta jednakże 
spadła z porządku obrad. Posiedzenie Se- 
natu trwało więc dość krótko i pozbawione 
było szerszej dyskusji. Bez dyskusji przyjęto 
szereg ustaw ratyfikowanych, W dalszym 
ciągu obrad przy projekcie ustawy w spra- 
wie zmiany podatku od drożdży Senat po- 
wziął analogiczną do powziętej już swego 
czasu przez Sejm rezolucji, wzywającej rząd 
do rozwiązania kartelu drożdżowego i roze 
luźnienia systemu koncesyjnego na wyroby 


drożdży. 

Po przyjęciu dwu ustaw o nowych ti- 
niach kolejowych Wieliszew — Nasielsk i 
Szczakowa — Bukowno — posiedzenie zam 


knięto. 


È hau 


Niemcy celują w robieniu filmów o cha- 
rakterze propagandowym, które nie tracą 
jednak przy tym nic ze swego artyzmu, lecz 
przeciwnie — stoją na bardzo wysokim nie- 
jednokrotnie poziomie. Wspomnijmy tylko 
wyświetlany u nas przed rokiem film „U- 
cięczka”, propagujący narodowo - socjalisty 
czną zasadę „wodzostwa”, Film, który WCZo- 
raj wszedł na ekran kina „Apolło” zapozna 
je nas z założeniami ideowymi narodowo- 
socjalistycznej organizacji produkcji wiel- 
koprzemysłowej j zarazem propaguje spra- 
wą aktualnego obecnie w Niemczech fabry- 
kowania syntetycznych surowców. Abstra- 
hując od tych założeń ideowych filmu, któ- 
re przeprowadzono z dużą konsekwencją, 
podkreślić należy jego stronę artystyczną, 
która stoi na bardzo wysokim poziomie, u- 
sprawiedliwiającym w zupełności fakt, że 
„Władca” nagrodzony został na zeszłorocz- 
nym „Biennale” w Wenecji, 

Treść oparta została na sztuce Gerharda 
Hauptmanna. Przedstawia nam ona zmą- 
gania wielkiego przemysłowca, przepojone- 
go mowymi ideami społecznymi, z własną 
rodziną, która wszelkimi siłami stara się 
przeszkodzić jego powtórnemu małżeństwu. 
Główną rolę gra znakomity tragik ekranu 
niemieckiego Emil Jannings, który stworzył 
tu nadzwyczaj mocną i niezapomnianą kre- 
ację. Sekundują mu Marianne Hoppe, Pa- 
weł Wegener i szereg innych artystów, z 
których każdy dał kreację skończoną i prze 
| tędy „im w majdrobniejszych szczegółach. 
Na po enie zasługują jeszcze efektow- 
ne zdjęcia z wielkich zakładów przemysło- 
wych. W madprograrmie tygodnik PAT-a i 
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Express 


Budujemy okręt podwodny, | 
będziemy budowaćścigacze | 


Spuszczenie na wodę nowego wojenno-morskim, to przede wszyst- 
okrętu podwodnego „Orzeł”, które kim wielkie wydarzenie społeczne. 
odbyło się dn. 15 b. m. w stoczni Bo okręt buduje się przecież z pie- 
holenderskiej Vlissingen — to nie- niędzy, zebranych przez społeczeń-' 


tylko wydarzenie o charakterze 


| 


VERRES 
uga Morska 1 Kolonialna 


w 75-tq rocznicę 
powstania styczniowego 


75-ta recznica pewstania stycz-! 
niowego stała się okazją de zorga- | 
nizowania przez Ligę Morską i Ko- | 
lonialną ciekawego odczytu na te-' 
mat sprawy morskiej ma tle wy- 
padków powstania styczniowego. , 

Tematem odczytu jest: „Sprawa 
morska w r. 1863/4“ na tle niez- 
nanych dokumentów. Odczyt wy- 
głosi Janusz Stępowski. 

Odczyt ten odbędzie się w pią- | 
tek, dnia 21 stycznia, o godz. 19-ej 
w sali recepcyjnej LMK przy ul. 
Widok 10, II piętro, 


Zupytonia ku uwadze 
larząłowi m. Włocławka 


Jeżeli Zarząd naszego miasta, 
zmusza (co jest słuszne) właści- 
cieli domów do układania chedni- 
ków nawet w dalszych i becznych 
dzielnieach — to dlaczege nie zmu- | 
sił dotąd właścicieli nieruchomości 
przy ulicy Orlej, gdzie na znacz- 
nej przestrzeni nie ma zupełnie 
chednika i przechodnie muszą tu 
brnąć po błociel Przecież to jest 
same centrum miasta, nie żadne 
Grzywno, ani Kokoszka! 

Druga sprawa — bruk od ulicy 
Brzeskiej przed katedrą do mostu 
— jest tak zrujnowany, że chyba 
na wiosnę niewielki ten odcinek 
przede wszystkim trzeba wybruko- 
wać, gdyż leży to na głównej. 
arterii komunikacyjnej. | 

Dlaczego bardzo często w nocy 
i wieczorem nie palą się lampy 
miejskie w Alejach Szopena, w 
okelicy Ubezpieczalni Społecznej? 
Jaka temu przyczyna? 

Stanowczo Zarząd Miasta musi 
temu zaradzić. 


Obserwator. 


2 notatnika policjanta 


We wsi Wistka Szlachecka spa- 
liła się stodoła, szopa drewniana, 
słoma, zboże i narzędzia rolnicze. 
Gospodarz Tym Kobert, oblicza 
straty wyrządzone przez ogień na 


sumę 5032 zł. 


Zofia Wiśniewska, domokrążna 
sprzedawczyni, od dłuższego czasu 
prowadziła przy ul. Kilińskiego 8, 
dobrze zakonspirowaną  spelunkę 
nierządu, do której ściągała pa- 
nienki i młode mężatki. Pomysłe-- 
wą „sprzedawczynie" osadzono 
w więzieniu. 

Do restauracji „Victoria* przy- 
był z Sandomierza księgarz p. Ma- 
rian Lipiec. Wiele pił i jadł. Za- 
płacił zaledwie 40 zł. A reszta? 
Narazie protokół. 


Rudolf Bajzel, lat 16, woźnica, 
spowodował katastrołę samochodu 
osobowego na szosie między Wło- 
cławkiem a Nieszawą z powodu 
nieznajomości przepisów drogo- 
wych. 

Nieznani sprawcy zakradli się w. 
nocy do sklepu p. Edwarda Kry- 
giera, ul. Grodzka |, skąd zabrali 
papierosy, tytoń i towary galante- 
ryjne na sumę około 200 zł. 


Redaktor: Walerian Gliniecki. 


stwo. 


Fundusz Obrony Morskiej, ist- 
niejący przy Lidze Morskiej i Ko-' 
lonialnej, zakończył wobec tego 
pierwszy okres swej pracy dużym 
sukcesem. Rozpoczął się obecnie | 
następny okres pracy, t. j. zbiórka 
na ścigacze. Przyniesie ona nie- 
wątpliwie podobne rezultaty, jak w 
okresie dotychczasowym zbiórka 
na łódź podwodną. 


Sprawie tej bowiem przyświeca 
nietylko troska społeczeństwa o 
rozbudowę siły morskiej, lecz opie- ' 
ra się ona na doświadczeniu i pra- 
cy organizacyjnej ludzi tej miary! 
jak gen. broni Kazimierz Sosnkow- 
ski, protektor Ligi: Morskiej i Ko- 
lonialnej, który jest przewodniczą- 
cym Zarządu Funduszu Obrony 
Morskiej. 


Uroczystość spuszczenia na wo- 
dę okrętu podwodnego „Orzeł“ 
posłużyła instytucjem i organiza- | 
cjom, a przede wszystkim Oddzia- ' 
łom LMK do przesłania na ręce' 
gen. Kazimierza Sosnkowskiego, 
jake Przewodniczącego Zarządu 
Funduszu Obrony Morskiej — sze- | 
regu depesz gratulacyjnych. Mnó- 
stwo depesz nadeszło również do 
Kierownictwa Marynarki Wojennej 


oraz do Zarządu Głównego LMK. | 
| 


| 


© 


zy 
© 0 


NZ 


IN 


»„COCTA 


Piwa 2 boczki: 


Oddzielne gabinety. 


Mężczyźni maja podwójny morulność... 


Zagadnienie to poruszył znany 
myśliciel resyjski Lew Tołstoj 
w swej powieści „Sonata Kreutze- 
rowska”". Powieść ta swego cza- 
su narobiła wiele hałasu. Nie 
łatwo było przyznać się do kulty- 
wowania podwójnej moralności; 
innej w stosunku do siebie, a in- 
nej dla swych żon. 

Film „Sonata Kreutzerowska" 
dziś wyświetlana w „Słońcu”, na- 
suwa możliwość głębszego zanali- 
zowania tego wiecznie żywego 
i stale aktualnego problemu. 

Reżyser Veil Harlaa wykazał 
głębokie wczucie się w treść fabu- 
ły tworząc film, w którym zacho- 
wał wszystkie 
nej powieści. Wielką zasługę ma- 


Kujawski, czwartek 20 stycznia 1938 r. 


w ŻOŁĄDKOWE 


sq przyczyną powstawania róż- 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą złą przemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun. 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 


słosują się przy obstrukcji, 
normują trawienie, czyszczą ła- 
godnie i bezbolesnie, przeciw- 
działają tworzeniu się tłuszcz, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz- 
nie w "cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumatyźmie, artre* 
tyźmie, hemoroidach i otyłości. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 


Dra LAUERA . 


01131 


| Podziękowanie 


Zarząd i Komenda Kompanii 
Miejskiej Związku Strzeleckiego 
składa serdeczne podziękowanie 
członkom _współdziałającym za 
ofiary w gotówce i produktach, 
czym przyczynili się do urządzenia 
„Opłatka Strzeleckiego“ w dniu 
2 stycznia b.r. 


|Doroczne walne zebranie 


` Członków R. R., W. 


Zarząd Kujawskiego Klubu Wio- 
ślarskiego we Włocławku zawia- 
'damia, że doroczne Walne Zebra- 
nie Członków Klubu odbędzie się 
dnia 23 stycznia 1938 r., o godz. 
'16-tej w pierwszym terminie, wzglę- 
|dnie o godz. 16.30 w drugim ter- 
| minie, w lokalu Związku Rzemieśl- 
‘ników Chrześcijan we Włocławku 


“i przy ulicy Kościuszki Ne 6, z na- 


stępującym porządkiem dziennym: 
|) zagajenie i wybór Prezydium 
Zebrania, 

2) odczytanie protokułu z po- 
przedniego Walnego Zebrania, 

3) sprawozdanie Zarządu (kaso- 
we, gospod.), 

4) sprawozdanie Kemisji Rewi- 
zyjnej, 

5) sprawozdanie spertowe, 

6) budżet na rok 1938 1., 

|| 7) wybory władz Klubu, 

8) wolne wnioski. 

Jednocześnie Zarząd K. K. W. 
zwraca uwagę, że w myśl § 32 
Statutu Kłubu, wnieski na Walne 
Zebranie powinny być złożone 
Zarządowi na piśmie najpóźniej na 


'|5 dni przed terminem. Zebrania i 


opatrzone najmniej pięcioma pod- 
pisami człenk ów. 


T 
ry 24, tel 10-54.. 


3 „ VICTORIA” 


Kawiarnia — Restauracja 


Najwytworniejsay lokal we Włocławku 
Ceny niskie. =_ Obiad z 3-ch dań zł. 1. 


Codziennie „DANCING“ towarzyski 


POCZĄTEK O GODZ. 2l-ej. 


Monachijskie, Pilzneńskie "oraz 
w 3-ch gatunkach Okocimskie. 


= Telefon 


walory nieśmiertel-!dowiódł o staranności 
|„Słońca” w doborze filmów. 


a A O A W EA Z EE 
Zakł. Graf. p. f. „B-CIA PIOTROWŚCY”, Włocławek. Przedmiejska 20 Telefon 11-00. 


m > 


Z żałobnej karty; Czasopisma nadesłane 
„ISKRY“ 


Tygodnik N 18 
Treść: 


Opowieść o klaudynkach. Pol- 


| 
Dyżur lekarski | upteczny 
Dyżur apteczny — p. Ulanowskiej, Stary É, p. Marianna Cackowska 


O We wtorek dn. 18 stycznia b.r' 
zmarła we Włocławku Marianna 
| Cackowska z Olewniczaków! wd- 
wa, przeżywszy lat 72. ska a obcy. U obcych. Ostatnia 
Cześć Jej pamięci! proba Basi — opowiadanie. Gdzie 
Dziś o godz. 9 mi: 30*odbędzie. urodziły się okulary. Jak powstała 
się w klasztorze O. O. Reforma- odzież? Życie kulturalne. Tei 
tów nabożeństwo żałobne za spe-|owo. Największy dworzec koleje- 
kój duszy ś.p. Zmarłej, po czym |wy w Europie. 
o godz. 13 nastąpi wyprowadzenie Red. i Adm. Warszawa, Filtre- 
zwłok na cmentarz miejscowy. wa 


Dyżur lekarski — dr. Gruchalski, Bulwa: 


ZEPROWADZKI 


“AKA miejscowe I do innych miast 


CELY 


łącznie z opakowaniem i dostawą do 
mieszkań po cenach umiarkowanych 
załatwia solidnie 


KOLAŃSKI 


ulloa Pieraokiego 1, telefon 10-40. | 


IL BAR” 
K. 


Włocławek, 
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14-47. 


Na rachunek własny obsługuję tylko 


chrześcijan. 


Uwaga: 


(ją tu popularni artyści: Lili Dago- 
wer i Peter Peterson, którzy po 
mistrzowsku odtwarzają przeżycia ` 
ludzkie w tragicznym borykaniu się | 
miłości, zazdrości i namiętności. 
Cały ten film osnuty jest tle pięk- 
nej muzyki Beethovena, Czajkow- 
skiego i Chopina. 

Dla amatorów dobrych filmów 
sensacyjnych wystawiony jest w 
„Słońcu" drugi film p.t. „Rycerze 
Pustyni“. Jest to dramat sensa- 
cyjno-egzotyczny, rozgrywający się | 
pod palącym słońcem Sachary jest 
to pierwszorzędny film w rodzaju | 
„Szarży Lekkiej Brygady". 

Program ten jeszcze raz nam 
dyrekcji 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd Miejski we Włocławku niniejszym podaje do publicznej 
wiadomości, że w dniu 24.1. r. b. o godzinie 12 ej w gmachu Zarzą- 
du Miejskiego przy ulicy Kościuszki N 12, pokój Nè 25, odbędzie 
się przetarg publiczny na sprzedaż drzewa sosnowego na pniu ze zrę- 
bu o powierzchni 4,69 ha. w klasie wieku Ill-ej w ilości okołe 800 m. *. 
masy drzewnej. i 

Oferty pisemne w zamkniętych kopertach na kupno powyższego 
materiału należy składać do biura Zarządu Miejskiego pokój Ne 10 
do dnia 22 b.*m. do godz. 12-ej, z dołączeniem dowodu złożenia 
w K. K. O. m. Włocławka na rachunek Zarządu Miejskiego wadium 
w wysokości zł. 500. 

Zainteresowani megą oglądać jakość drewna na gruncie w lesie 
w godz. od Ś-ej do 12-ej kazdego dnia. A 

Zarząd Miejski zastrzega sobie wybór oferenta, względnie od- 
rzucenia wszystkich ofert. 


PREZYDENT MIASTA: Witold Mystkowski. 


Wydawra: Stefan Piotrowski. 


ABIĄZNICA KODPETMIZALBRA 


= 


